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u w ia d o m ie n ia  tyczące się sprzedaży, kupna , dzierżaw  itp.
Z a  o p ł a t ą

ad wiersza petytow ego za jednorazowe um ieszczenie po 8 groszy, następne po 
•ł grosze —  t . dop łatą  t 0 kraicarów za każdą publikacyą na stępel rządowy

Ł i 8 * y
nicfrankoKane nie jrzy jm u ją  s i f ,  wyjąwszy od stałych lub znanych korespondentów, 

n r  N um er pojedyńczy kosztuje 10 groszy.

■ 3c

N r  1 6 , 7 8 6 .
R A D A  M I A S T A  K R A K O W A

P osiedzenie ogólne.
W  myśl u c h w a ł y  s w e j , p o d a je  do w iadom ości 

p u b l ic z n e j ,  ż e  w  dniu d z is ie jszy m  z  p o w odu  nie 
p r z y b y c ia  i n ie u sp ra w ie d l iw ie n ia  p o w odu  nieo­
becności pp. R a d c ó w  Z ie le n ie w s k ie g o  L u d w ik a ,  
B lum enstocka  S a lom ona  i S p i ry  S a m u e la  N a th a n a  
pos iedzen ie  ogólne do s kut ku n ie d o sz ło .

K r a k ó w  d. S£5 s ie rp n ia  1 8 5 1  r.
V i c e - p r e z e s ,  J .  Paprocki.

Z .  se k r .  j lnego, J . E streicher.

braków  26 sierpnia.
Reichszeituny z dnia 2 3  b. m. zam ieściła  

artykuł wstępny, tyczący się kwestyi wej­
ścia Monarchii Austryackiej ze wszystkiemi 
krajami składaj^cemi do związku N ie­
mieckiego. A rtykuł ten zanadto jest wa­
żn y , abyśmy go pominąć mogli. Podajemy 

w ca ło śc i:g o

R z u c iw s z y  w zro k ie m  na d z is ie js z e  po lityczne 
p o ło ż e n ie  E u ro p y ,  musimy u z n a ć ,  że  z d a ła  p r z y ­
p a t ru jące m u  się  p racom  g a b in e tó w ,  o b ja w ia  s ię  
p e w n a  p r z e r w a  w  w y k o n y w a n iu  p ro je k tó w ,  w y ­
n ik a jąc y ch  isto tn ie z p rzem ian  r. 1 8 4 8  z a s z ły c h ,  
a  u p a t rz o n y c h  w  n o w y c h  k o le jach  w s k a z a n y c h  
d yp lom atom , k tó rzy  p o w s trz y m a l i  r e w o lu c y ę  i 
w zię li  na s ieb ie  z a d a n ie  p r z y w ró c e n ia  mocno 
z a c h w ia n e j  w ia r y  w e  w s z e lk ą  p o w a g ę .  A  m oże 
te ż  ta  c i s z a , je s t  w  sam ej r z e c z y ,  ta k a  j a k a  
s ię  w y d a je  być n iew ta jem n iczonym , r z e c z y w is tą ,  
o p a r tą  na  o c z e k iw a n ia  t e g o ,  co ma p r z y jś ć  lub 
p r z y jś ć  m oże .  N ie p e w n y  s ta n  w e  F ra n c y i ,  
sk r z ę tn a  cz y n n o ść  s t ro n n ic tw a  re w o lu c y jn e g o  
po w s z y s tk ic h  k r a j a c h ,  l ic zą ca  na  k o rz y s tn y  
d la niej ob ró t  r z e c z y  na z a c h o d z ie ,  p o w łn -  
iyby na  ch w ilę  w s z y s tk ie  inne p la n y  w  t y ł  co ­

f n ą ć , aby  tern silniej ku jednem u  d ą ż y ć  m ożna 
ce low i k o n ie c z n o ś c i ą  n a k a z a n e m u ,  to je s t ,  aby 
s ilnie  o d e p rz e ć  g ro “ż ą c ą  z a c z e p k ę  s t ronn ic tw  
s p o łe c z n o śc i  p rz e c iw n y e h .

J a k k o lw ie k  ba j iź ,  d w a  s ą  p y ta n ia ,  k tó re  p rzy  
c a łe j  bvć  może, pozorne j  c iszy  po l i tycznego  ż y ­
c ia  co ra z  ba rdz ie j  s ą  p o ru sz a n e ,  nie , ja k  n iedaw no  
temu z w y c z a j  b y ł , na m ów nicach  w zn ies ionych  
d la  publicznej opinii r o z p r a w ia ć  o nich za  i 
p r z e c i w ,  ale w y s tę p u ją  one od c z a s u  do czasu  
w  k ró tk ich  ty lko w zm ia n k a c h  i u r y w k o w o  np. w i a ­
dome p ro te s ta c y e  F ra n c y i  i A ng li i ,  p rz e c iw  w e j ­
ściu c a łk o w i te j  m onarch ii  a u s t ry a c k ie j  do z w ią z k u  
n iem ieckiego . N ic u p ie ra m y  się  o cz y w iśc ie  p rzy  
w y r a z i e  „ p r o te s ta c y a “ . M n ie j s z a  o t o ,  n iecha j  
n a z w ą  p r o te s ta c y ą  albo z a s t r z e ż e n ie m , lub j a k ­
k o lw iek  b ą d ź ,  o w ą  m ożebną  o p o z y c y ę  tych 
p a ń s tw  ) r z e c iw  p ro jek to w i a u s t ry a c k ie g o  g a b i ­
netu. A e w ie m y ,  jak ie  kroki g a b in e t  ku  j e g o  
p rz e p t .  i adzen iu  u c z y n i ł ,  p rzy n a jm n ie j  nie z  t a ­
k ą  d o k ła d n o ś c i ą ,  ja k ie jb y ś m y  p o trz e b o w a l i ,  g d y ­
b yśm y mieli z a m ia r  p r z e d s ta w ić  kolej n egocy -

i^ c y j ,  k tó re j  s ię  r z ą d  na-,z t r z y m a .
C zu jem y s ię  tylko pow o  Pani w y r a z i ć  tu ż y -  

c z e n ie ,  a b y  r z ą d  c e s a r s k i  myśli tej na nowo nie 
p o r z u c a ł .  N ie  z d a je  nam się ,  iżeśm y  czytelnikom 
n aszym  coś no w eg o  p o w ie d z ie l i ; p rzy p o m n ą  so­
bie oni b o w ie m , żeśm y  z a w s z e  zdan ie  nasze  
w  tym sam ym  k ie ru n k u  o ś w ia d c z a l i ,  a być mo­
że ch c em y  s ię  tego  s p o d z i e w a ć ,  nieliczne na 
to w s z e l a k o ,  bo co t ru d n ie js z e g o  do obliczenia 
nad n iem iecką  po li tykę  i n iemiecki p a l ry o ty zm — 
p o w ta r z a m y ,  być m oże p r z y s z ł e  w y p ad k i  po­
tw ie r d z ą  to n a s z e  z d a n ie ,  jak  to s ię  już n ie raz  
p ' k a z a ło  p r z y  innych  punk tach  k w es ty i  niemiec­
kiej.

D o w o d y  lega lnośc i  k w e s ty i  o w ejściu  c a łe j  
A u s t ry i  nie s ą  je s z c z e  w y c z e r p a n e ,  nie jeden  
a rg u m e n t  o b r o ń c z y  z n a jd z ie  s ię  je sz c z e  pod r ę ­
ką.  A b y  o s ą d z i ć ,  czyli r z ą d y  francusk i i an g ie l­
ski w o s ta tn ich  sw o ic h  z a s t r z e ż e n ia c h ,  o k tó ­
r y c h  dzien ik i  d o n o s i ły ,  d o s z ły  do summum s w o ­
ich p r z e d s t a w i e ń ,  cz e k a jm y  poprzednio  na  po 
tw ie rd z e n ie  ty c h  doniesień .  W  ogóle nie w iele 
dbam y  o b ez o w o cn e  sp o ry  p iśm ien n e , najmniej 
za ś  w  tej s p r a w ie ,  i mniemamy, że  na p ro te s ia -  
cye  F ra n c y i  i A nglii  nie m ożnaby  lep ie j ,  g ru n to ­
w niej i z r ę c z n ie j  od p o w ied z ie ć ,  j a k  p r z e z  f a i l  
a c c o m p l i .  l ) | a z w y c z a ju  chę tn ie  p rz y s ta n ie ­
my w ó w c z a s  na  w y ja ś n ie n ia  i u s p r a w ie d l iw ie ­
nie ta k o w e g o  f a i t  a c c o m p l i .  N ie  je s te śm y  
lekkom yśln i ,  u t r z y m u ją c  to, i z n a n e  s ą  nam n a ­
s tęps tw  a, j a k ie b y  podobny f a i t  a c c o m p l i  m ógł 
z a  so b ą  p o c iąg n ą ć .  N ie  lękam y  s ię  w o jny .  F r a n -  
cy a  jej nie ro zp o c zn ie  i lord P a lm ers ton  j e j  nie 
lub i ,  on ty lko w y s tę p u je  z p r z e c h w a łk a m i ,  gdzie 
to ł a t w o  u c h o d z i ,  a i i w i ą z s k  N iem iecki nie jes t 
G re c y ą  lub P o r tuga l ią .

G d y b y  m a rg ra b ia  T a l lenay  i lord  C o w la y  mu­
sieli F ra n k fu r t  o p u śc ić ,  to tylko na c z a s  niejaki; 
a na jm nie jsze j  nie mamy w ą tp l iw o ś c i ,  iż p r z y j ­
dzie  d z i e ń ,  ż ę c i  s a m i ,  lub inni p anow ie ,  r z ą d y  
sw oje r e p r e z e n tu ją c y ,  z j a w ią  s ię  zn o w u  je d n eg o  
po ranku  w  d a w n e j  sto licy  c e s a rz ó w .  G dyby 
n a ó w c z a s  oba  te r z ą d y  dla p o s ta w ie n ia  c z e g o ś  
o dpow iedn iego  n a p rz e c iw  z w ią z k o w i  ś ro d k o w ej  
E u ro p y  ('M ittelreuropaischen Bundę') s tw o rzy l i  
jak i a t lan ty ck i  lub zachodn io  eu ro p e jsk i  z w i ą ­
z e k .  da lecy  będz iem y od p o czy tan ia  go  z a n i e  
zgo d n y  z t ra k ta ta m i  1 8 1 5  r.

Reichszeituny w yrzekła ostatnie słow o  
w kwestyi, o której mowa. Idea pań­
stwa Europy centralnej, zastąpi ideę jedno­
ści niemieckiej. Inaczej da ona się postawić' 
i utrzymać , aniżeli idea jedności, „ bo cóż 
jest, jak powiada R eichszeituny , trudniej- 
szem do obliczenia, aniżeli niemiecka poli­
tyka i niemiecki patryotyzm ( denn teas ist 
unberechbarer a/s deutsche P » ttth ttny  
deutscher P atriotism us)? u Z  faktem do­
konanym Niemcy dyplomatycznie istnieć prze­
staną: istnienie narodowe zniknie pod wpfy_  
wein liczbowym Austryi słowiańskiej — po(J 
wpływem któremu Prusy uledz będą mus ja_

ty *  n Deutschland tv ird  in Miffe l  E uropu*wadził p. Sleinauer z Podgórza osiem galarów. 
a u f y e h e n będzie odpowiedzią Austryi n a |  Zni"a w nilsztJJ okolicy osobliwie w pobliskości
w y r z e c z o n e  p o d o b n e  s ł o w o  w r o k u  1 8 4 8  miasta •>“.* są na ukończeniu> nawet ovvsa mało J 'lź 
p r z e z  P r u s y  lw P°^u w '^ a<-‘- f 0m*1110 trudności dostania najemnika,

tat; " . i • . [pospieszono się lego roku dosyć ze żniwami, do cze -
m a m y  n a  c e lu  p i s a n i a  r o z p r a w y ,  j e -  go pogoda w ostatnich i 4  dniach wiele się przy- 

u n o  ty lk o  j e s z c z e  d o d a m y  s ł o w o :  n a  ja - jc z y n i ła .
k iem  po lu  r o z w i n ą  s i ę  n a s t ę p s t w a  s t a r - |  --------
c ia  n i e u c h r o n n e g o , z  u p a d k u  ide i j e d n o ś c i
niemieckiej w ynikłego? Zdaniem naszem nic 
nie może podać s iły  grzybiałości sceptycznej 
teutonizmu, tylko protestantyzm: — przeciw­
ko tej sile nic postawić niemożna, tylko ka­
tolicyzm. W  tych zaś wyrazach nie upa­
trujemy nic innego, jak tyjko spokojny try­
umf dla katolicyzmu; tryumf, którego wiele 
już i oddawna w Niemczech widzimy o -  
znaków.

Jako dziennikarze, radzibyśmy w iedzieć, 
czyli Reichszeituny równie śmiało i szcze­
rze jak postawiła fakt i cel jego w artykule 
swoim, przyjmuje konkluzye z artykułu p ły ­
nące.

M orrespoudencya Czasu.

Cieplice w Czechach 24  sierpnia.

Jak Karlsbad, Marienbad i Franeensbad, wzietość 
swoją zawdzięczają najwięcej źrodfom mineralnym 
do p ic ia,  tak sława Cieplic polega na ź ódfach cie­
płych , dziś niemal wyłączcie na kąpiel używanych. 
Źródeł takich jest tu kilkanaście, jedne w samem 
mieście, inne na przedmieściu Schónau. Nad źró ­
dłami miejskiemi luż obok siebie bijącemi, wznosi 
się pięć okazałych dom ów , w których dolnej czę­
ści urządzone są łazienki,  a na piętrach mieszkania. 
Z pięciu zaś zabudowań łazienkowych na Schónau, 
jedno tylko jest mieszkalne; przedmieście to p izy-  
lyka do miasta, tak ,  iź wolnym krokiem w kwau- 
drans od łazienek miejskich do przedmiejskich do­
stać się można. Wszystkie źródła są co do części skła­
dowych jednakie ,  różnica zachodzi tylko w ilości 
tych części i w temperaturze wody. Najmniej cie­
płe źródło trzyma -+- 2 5 u Reaum, a narieplejsze 

3 9 u R. Siłę uzdrowiającą wód tutejszych Siano­
wi podobno najwięcej ciepło ich naturalne; części 
s ta łych, jakoto: soli, niedokwasów metalicznych i 
t. d. zawierają stosunkowo bardzo m ało ,  bo tylko 
3 do 5 granów w funcie w o d y : głównie przeważa­
jącą solą jest węglan sody. —  Urządzenie łazienek 
odznacza się wszelkiemi, jakie tylko wymarzyć mo­
żna dogodnościaini: w miejscu zwyczajnej wanny 
jest w posadzce wgłębienie, do którego kapiący się 
schodzi po trzech wygodnych stopniach , i w dowol­
nej głębokości kąpiel brać może; wgłębienie t  > ró ­
wnie jak  i stopnie są marmurowe albo z porcela­
ny ; posadzka zaś z kamienia ciosowego. Z dwóch 
kurków w ścianie wgłębienia umieszczonych, do­
starcza jeden wody ciepłej w prost z żrodła do­
pływającej,  drugi zaś iejże samej wody ochłodzo­
ny, do którego to celu są w gmachach łazienko­
wych oddzielne obszerne rezerw oary ,  na które w po­
rze nocnej puszczają wodę z tego samego źródła 
c iepłego, aby na powietrzu wychłódła. Woda ką­
pielowa odpływa przez osobną r u r ę ,  tak iż kąpiel 
sama przez się ciągle s ę odnaw ia,’ co bardzo jest 
i przyjemne i sku le cz n e , bo tym sposobem świeża 
woda ociera się nieustannie o ciało. W niektórych 
łaz enkach są także i kąpiele sz lam owe, a p i r d y  
tuszowe, deszczowe, kropliste i t. p.  ’ o ia  b ie­
dnych urządzono tu obszerne wodozbiory. w kitf- 
rych po kilkadziesiąt osób naraz kąpać sio u m ie ;  
opłata za taką wspólną kąpiel wynosi tylko 1 kr. m. 
k. od o so b y ; oddzielna kąpiel kosztuje 24 kr. a po 
południu 18 k. m. k. Oddzielnych pokojów łazien­
kowych w mieście i na przedmieściu j st w ogóle 
ośmdziesiąt sześć

Prócz powyższych źródeł,  je s t  tu jeszcze z t rm -  
2 1 0 Reaum. j e d r o  do picia, drugie na

Tarnów 25 sierpnia.

Roboty koło kolei żelaznej ciągle się posuwają.
Budowniczemi i przedsiębiercami lej budowy są pp.
Bratengayes, na przestrzeni z Bochni do Brzeska; 
kerch, z Brzeska do Wojnicza; Theyer, z Wojnicza do 
Tarnowa; Baroggi, z Tarnowa do Pilzna; Talakini, 
z Pilzna do Dębicy. Most na Dunajcu i Biały bu­
duje p. Schwarz, a na W isłoce p. Lerch.

Budowa drogi i mostów na wielu punktach ró ­
wnocześnie rozpoczęta znacznie postąpiła, gdyż na 
Dunajcu już przyrządzone rusztowanie 200 Q  długo­
ści,  a budowniczy Theyer usypał dot d 1380 Q  
zaś Baroggi 1183 □  grobli. Robotników coraz wię­
cej przybywa, gdyż żniwa są na ukończeniu, a za­
robek przy kolei dobry; płacą albowiem pod Tar­
nowem od wybrania sążnia lekkiej ziemi 36 kr. m. k. 
a pilny robotnik z łatwością dziennie sążeń ziemi 
wybierze i na groble wywiezie. Gdy przy tej bu­
dowie wszystkie roboty na wydział czyli od sążnia 
płacą, robotnicy pilnie pracują nie potrzeba tylu nad­
zorców i napędzania do roboty. Dałby Bóg żeby 
u nas w Galieyi wszelkie roboty, przy których się 
to zastosować da, podobnie na wydział płacili, i ro­
botnik by więcej zarobił i nietyleby się zmamiło 
czasu. Podobnie jak przy sypaniu grobej, i miedzy 
rzemieślnikami silny panuje ruch i zatrudnienie, przed 
każdcin albowiem kowalem, ślusarzem, kołodziejem, 
widać slósy laków, łopat i podobnych narzędzi któ­
rych do budowy kolei dostarczają; a kilkadziesią 
fur zatrudnionych je s t  ciągiem rozwożeniem na miej­
sce budowy tych narzędzi,  tudzież desek ,  drzew,iperaturą , __      .._
kamieni cegie ł ild. Do spuszczania Dunajcem na niektóre choroby ócz i uszu do zewnętrznego uży- 
most kamieni z kamieniołomu w Janowicach zpro -  cia. Źródło do picia miało swoje dobre czasy, teraz

CZtóĆUTERACKO-ARTOTYCm. 

P R Z Y S Ł O W I A  P O L S K I E .
(Die SprichwórUr der Polen.) 

r r»e% n r .  Konstantego W urzbach.
W ie d e ń , 185* roku

Jako piosnka, legenda, bajka, najlepiej malują 
stan u c z u ć  wewnętrznych ludu i g rę  jego  wyobra­
źni ,  tak znowu w przysłowiach, w tych ułamkach 
odwiecznej filozofii, mieści się cała mądrość, cały
skarb doświadczenia nagromadzonego wiekami; przy­
słowie wyrabiało się i rosło równo z mową poto­
czną; było więc żywą cząstką formy językowej, 
ozemsiś nieoddzielnem od sposobów mówienia; dla 
tego twórcowie przysłów tak są nieznajomi, jak 
Iwórcowie gminnych krakowiaków lub dumek. Po­
toczny jeżyk ludu i “ zl® Jeszcze obficiej dzierzgany 
jest przysłowiem i właściwemu wyrażeniami się, niż 
nasz książkowy lub salonowy — mowa bowiem ró­
wnie jak’ ludzie cywilizacyjae,m. tarc ' e '|n ogładza się; 
charakterystyczne chropowatości, podobne są do wy­
cisku na pieniądzach, przez u s a wn e  przechodzenie 
z rąk do rąk giną — a natomiast pozostaje coś ,  co 
„odciągnięte pod formę powszechną, ogolną, p rócz 
zewnętrznych brzmień, niczern się merożni co do 
treści duchowej. Można to postrzeżenie zrobić n > 
wszystkich językach europejskich, )ź znamiona ich 
rodowe, wyraziste , ścierają się z każdym dniem, a 
natomiast wchodzi pewien szyk odpowiedniejszy wy­
obrażeniom cywilizacyi przeważającej dzis w swie- 
c ie ; to przerabianie się posunięte jes t  aż do przy­

swojenia sobie wyrazów z wszystkich języków ży_ 
jących , z zaniechaniem ojczystych, lepiej nawet od­
dających rzecz. Koleje żelazne, mącony parowe, 
wynalazki techniczne, mody francuzkie, łatwość 
podróżowania, umietność języków , wp yw jednych 
narzeczy na drugie,  dzienniki, wszystko to nie­
zmiernie przyczynia się, że nietylko nasz, ale każdy 
język dozna ogromnej zmiany; i że niewiele lat mi­
nie, a pism Reja i Kochanowskich bez komentarzy 
czytać niepotrafią nasze wnuki. Któryś z angiel­
skich poetów trafną zrobił uw agę ,  że odkąd zaczę- 
czeto zbierać i wydawać pieśni gminne i klehdy —  
pieśń i klehda, jakby zawstydzone, żc je  z wiej­
skiej tajemniczości wyprowadzono na scenę w ygła­
dzonego świata, u m i l k ł y -  toż samo możnaby i do 
przysłów zastosować; odkąd zaczęto je  zbierać i 
rozbierać u nas, usunęły się z mowy a jeszcze
obrócone w śmieszność w panu Jowialsk.m , „ ie_ 
śmią dziś nawet oczu na świat pokazać. Niech tyl­
ko przypomni sobie kto JQZYK > f  ul7 ' j1Ar , f la j e?<> 
mówił przed la ty ; ile to tam by o o j , jakie 
zwroty, jaki szyk , jakie porównania, koncepty, lo_ 
kucye i przysłowia — i niech to porowna z i zisiej— 
szym jeżykiem bladym, co trzecie s owo naszpiko­
wanym vvyrazem francuzkim z polsk.em zakończe­
niem, z porównaniami i dowcipami wyję emi z CAa- 
ricari lub W odew ilów , a co najgorsza, na wskroś 
przesiąkłym nie już makaronizmami s łów , ale ma­
karonizmami myśli i uczuć; ten niezarzuci mi, żem 
przesadził w powyźszem twierdzeniu, ze niedługo 
pisarze nasi Zygiriuntowscy, 8 nawet może i Stani­
sławowscy, potrzebować będą obszernych komen­
tarzy.

Te kilka wyrazów niech mi posłużą za wstęp do

rzeczy, o której przedsięwziąłem mówić, tojest:
0 Przysłowiach polskich, napisanych po niemiecku 
przez Dr. Wurzbacha. Praca tego rodzaju sama po­
kazuje niezmierną ważność przy stów . '—  Autor po­
wodowany chwalebną myślą obznajomienia Niemców 
z duchem naszego nr.rodu, postrzeg ł ,  źo nic bar­
dziej niewlajemnicza w ten przybytek, jak p rz y s ło ­
wie i pieśń; są to bowiem dwa klucze do rozumu
1 serca.

Jakoż zamierzywszy wydać studia swoje nad cy-  
wilizacyą Polaków, wystąpił teraz z przysłowiami, 
a w następstwie przyrzeka dać jeszcze: pieśni gminne 
Polaków i Rusinów; Rysy etnograficzne niektórych 
polskich plemion, i dzieje literatury polskiej do cza­
sów ostatnich. Widzimy tedy, że Dr. Wurzbach 
przystąpił do tego przedsięwzięcia z pewną myślą, 
przynoszącą mu zaszczyt jako sumiennemu człowie­
kowi, a to mianowicie ze względu, iż nie z jednej 
ale z wielu stron chce życie narodu przedstawić; 
nadto, nie z fikcyjnych źródeł takich Kohlów i in­
nych jemu podobnych podróżnych, co to zasięgał*

Przebiegając książkę p. Wurzbacha, na pierwszy 
rzut oka można się przekonać, że przed dwudziestą 
i coś laty wydane w trzech tomach P r z y s ło w ia  W ój­
cickiego wziął sobie za przewodnika; w s z a k ż e  nieprze-  
stająo na te in , wzbogacił jeszcze pracę swą innemi 
źródłami wyinienionemi w p r z e d m o w i e ,  jak, Zarysy 
Domowe, Obrazy Starodawne tegoż A ojeickiogo, j
innemi rozprawkami i d z i e ł k a m i  Maciejowskiego, 
Gołębiowskiego, A. Grabowskiego i innych. W  o g ó le  
wyczerpał cały zapas n a s z y c h  s ta ro ży tn o śc i ,  sk ła­
dając z nich obrazki s u m i e n n e ,  a niekiedy nawet 
trafne, jakie mogły s i ę  wywinąć z p rz ed m io tó w  na­
suniętych j a k i e m  p r z y s  owi m lub z d a n ie m ,  odno- 
szącem się do o s o b y ,  u * " \ p a d k u  h is toryczn ego .
Dr. W u r z b a c h  bowiem trzyma się tego trybu co 
p. W ó j c i c k i :  bierze P « y ^ ° w i e ,  a znalazłszy że mo­
że o d n o s i ć  się g ub owego króla panującego 
u nas, daje J . )  objaśniający pochodzenie
p r ^ Ł . i ^ d *  t a , szukania’ l.istoryczności« J . ’ kimania nistorycznuhLi
"  raz ^e *,10" a<*zt koniecznie do pewnych

" j " 11 j u," u p"u,.u"jiiu | iu u iu in j i n , tu  iu Łaon/fs-.* V ’:i . . ? ffzeba coute qui coute pod
wiadomości na stacyach p o c z t o w y c h , lub od n i e u m i c - zdeg 1 i lakie przysłowie podsta

ka­
wie, choćby jeI , , . / .  I n i ,  -  I . U U U S i a W I C ,  CIIU i.*'

, k ’ ■.. a r ? cić, powtóre, że w przysłowiach da-
oj obchodzi h istoryczność, jak filozoficzne

ącyeh nawet naszego języka urzędników, ale ze źro
deł, jakie my sami jeżli nie za z u p e łn i e  do s ta teczn e
to za wystarczające na chwilę uznaliśmy. . znaczenie, jak  wyraz ducha narodu. P. Wójcickiego 

Trudno byłoby wymagać po pisarzu cudzozunic ,  ̂ „yslowia, owoc pracy jeszcze studenckiej, przyjęto 
ażeby w obrobieniu swego dzieła ,  przesząd znajo- z wielkiein pobłażaniem i wyrozumieniem; może dla 
mością dziejów, poznaniem charakteru i o *yczaju tego, że nieumiano uczuć wysokiego znaczenia p rzv -  
ludu, trafnością sądu o nim, n a s z y c h  po s 1C au °- |S łow iów  ; że może nikomu wtedy na myśl nie p rzy-  
rów traktujących o tymże samym p,ze*,nl0Cl®- J a - s z ł o  szukać w nich tajemnic rozumu narodowcem 
koż jeżeli my sami uz -^o s ta te cz n o ść .
a tylu robót tyczących
etnografii, tern więcej r   . - - • -"uuiminuoiąa niezacnęcna “" j  “ g ięuszem spoi
dla cudzoziemca n i e m a j ą c e g o  innych żrodeł. jniem w historyą i w ducha narodu wziął się do

ni uznajemy n‘° ‘ os a eozuo.,c tylu W reszcie  jako pierwszej próbie, należała sie  zachęta-
ących się naszycn Starożytności lub chociaż Bogiem a prawdą, tego  rodzaju’ zachęta'
ięcej powinniśmy Dyc w yrozum ialijdotąd niezachęciła nikogo, aby z głębszem spoir/.e-



przysłowiów.
J e d n a  tylko rzecz  tłóm aczy , źe zbiory są n iedo­

s ta teczne ,  a c z k o l w i e k  mamy istniejący w ięcej ni^ 
od dw óch  w ieków  zb iór  Rysińskiego.

Dzisiaj j e d n a k ż e  po lega jąc  na tern, co nam g a ­
ze ty  W arszaw sk ie ,  n iew iem  czy jako p ra w d ę ,  lub 
mistyfikacyę zw ias tow a ły ,  możemy mieć nadzieję, iż 
żaden n a ró d  n iepnszczyc i się obfitszym zbiorem 
przys łów  jak nasz, kiedy p- Lipiński,  Bartoszewicz, 
Jachow icz , podoprow adzali  l iczbę  swych przysłów  
do 150,000. Na takim w arsz ta c ie  pracu jący  filozof, 
li isloryk, dos trzeże  nietyiko w szystk ich  znamion cha­
rak te ró w , a |u j na jdelika tn ie jszych o d c ien i ,  prawie 
każde j iskierki r o z u m u ,  w y try ska jące j  z sam ow ie- 
dzy  i z sa,»opoznania . Szkoda źe  D o k to r  YY urzbach 
n ie in ia ł  tych ź ró de ł  pod r e k ą ,  b y łb y  zapew ne 
z czem sic  ciekawszem w y s tąp i ł  niż z p rzerob ien iem  
p rz y s łó w  W ó jc ick ieg o ) a tein sam em  d a ł  o nas i 
o nasze j  p rzesz ło śc i  trafniejsze p. Ministrowi B a­
chow i i w szystk im  cudzoziemcom w yobrażen ie .  W i ­
nić go  w szakże  niegodzi s i ę ;  c o  m j . , j  p 0(j rę k ą ,  to 
uży ł ,  a u ż y ł  sum ienn ie ;  darmo! z pus tego  nik t  nie  
naleje. O w szem  poczy ac należy mu za zas łu gę ,  
iż p o o pu szcza ł  w ie le  p rzys  o w ,  n iebedących p rz y ­
s ło w ia m i ,  jak o w e  lite o rzeczne ;  p0ą Guzowem, 
zm ię sza ła  się  krew  i  o fo w e m ; n iem nić j , i e  n ie ­
k tórym  d a ł  trafn ie jsze  w y ja sn ienie. Grzech jedn ak  
p ierw otny  zosta ł;  za raz  p ie rw sz e  przysłowie-, sp ra ­
w ić kom uś ła ź n ię ,  n iew iem dla czego  ma 0d Bo­
les ław a  C hrobrego  b rać  p o c z ą t e k ,  kiedy zwyczaj 
łaźn i  by ł  w S łow iańszczyźm e odw ieczny ; m ądry  p 0_ 
lak  po szko d zie , n iekonieczn ie  od  czasów Ryksy 
da tu je ;  to p rzysłow ie  za s to so w ałby  badacz do ty­
siąca w ypadków  w naszych dziejach; z io ło  p rzy d a j­

m y do z ło ta  j e s t  p ięknem słow em  Skarbka, lecz  nie 
p rzy s ło w iem ; d u ży  ja k  Ł okie tek  porów nan ie  proste: 
siedzieć ja k  na niem ieckiem  k a z a n iu , p rzysłow i 
to fa łszyw ie  ob jaśnione p rzez  W ó jc ick ieg o ,  bardzo 
d o b rz e  s p r o s to w a ł  Dr. W u rzb ach  trzym ając  się w y ­
k ładu  prof. M uczkowskiego. Nie p rzeb iega jąc  ju ż  d a ­
lej sz e re g u  tych p rzys łów ,  n iem ających  na tury  przy ­
słow i, j a k  owe: B ła ze n  starego króla  lub um azany  
ja k  Mazepa-, p ow tó rzyć  mi tu wypada uw ag ę  s tw ie r ­
dzającą  za rzu t  n iep o trzebn ego  naciągania  do h is to -  
ryi, i d rug ą  w ażniejszą, iż p. W ójc ick i w h is to rycz­
nych sw oich  p rzys łow iach  o puśc i ł  w ie le  takich, które 
kroniki nam przechow ały .  Pytam cóż lepiej maluje 
epokę rozpadnięcia  Polski na d rob ne  dzieln ice ksią­
żąt w iodących  spory  z d uchow ieństw em , ja k  o w e ;  
ciężkie księże p le szk i za nasze L e szk i?  Niedola 
Litwy pod Romanem Kijowskim niem ieśeiź  się w tern 
malowniczem p rz y s ło w iu ? :  lir  m a n ie , R o m a n ie , li­
chym  się ka rm isz , L itw u jn  oreź. Spory  G dańsz­
czan, p rzechow ały  się w tein jednem : ro zg n iew a ł się  
j a k  burm istrz G dański na Króia P o ls k ie g o .  Dla 
c zeg o  nam nie w y tłum aczy ł  co znaczy: w ciurnask i 
d ja b e ł  używany przez kronikarzy; lub nic,podejmuj 
się  S za szk u  legawego pola?  A przecież Opaliński 
ma to w sw oich  Satyrach. Cóż dopiero d a łob y  się 
pow iedz ieć  o p rzys łow iach  s tw orzonych  dowcipem
jenija lnego p is a rz a ,  jak  z n a n e :  śró d  s e r d e c z n y c h
p rzy ja c ió ł p sy  za jąca  z ja d ły ;  dla was to je s t z a ­
bawka, nam  chodzi o życie, lub: m ądry p r z e g a d a ł ,  
ale g łup i pobił. Cała h is torya  c z te ro - le ln iego  se j -  
i ustaw y 3 maja zamyka się w tych treśc iw ych r z u -  
tai-h myśli. W  takich to w ytryskach  dowcipu s zu ­
kać raczej należy tajemnic h is to ry czne go  życia, niż 
w czczych nieznaczących  nic porów naniach  "lub s p o -
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konstytucyę zmienionych.
W  Kolonii, E rfu rc ie  i Kasselu rew izye  za książka­

mi i papierami.
B undestag  za jąć  się ma w tych dniach praw em 

drukow em  i zakazać  wszystkie dzienniki dążące  do 
socya l izm u , komunizmu lub republiki.

— Z w iadomości francuzkich sam e pogłosk i n ie­
zbyt w ażne  i n iezbyt aulenlyi zne. Mówiono o no ­
wym liście ks. Ju inv il la , w którym ośw iad cz a ,  źe 
chcia łby  czy oknem czy drzwiami w ejść  d o F rancy i ,  
a radby, aby temi drzwiami była p ropozycya pana 
Creton. 0  kand yd a tu rze  ani s łow a. Za dni kilka 
w szyscy  cz łon ko w ie  familii Orleanckiej zjadą się do 
Clarem ont w roczn icę  śmierci Ludwika Filipa. W y ­
bierają  się tam że dawni ministrowie ja k :  Guizot,  D u -  
chalel i i n n i , a chociaż celem podróży  j e s t  obrządek  
ż a ło b n y , n iezda je  się, aby do konferencyi poli tycz­
nej n iep rzysz ło  i aby od tego dnia kandydatura  ks. 
Joinvilla albo w ięcej oficyalnie n ies tauę ła  albo też 
całk iem  nie zos ta ła  usuniętą. Mówiono także źe  p. 
B errye r  u ło ż y ł  now y manifest do legitymistów, 
z którym p‘ Falloux m iał jecha ć  do lir. Chambord 
dla uzyskania  podpisu. Zapowiadano a r ty k u ł  w la 
Patrie jakoby o de zw ę  prezydenta  do narodu  i po­
stawienia kan dy d a tu ry  bez w zględu na konstylucyą 
i nas tępne  ro z p raw y  nad rewizyą. R zecz gorsząca  
jeżli takie a r ty ku ły  to leru je  prezydent Rzplitej, więcej 
je szcze ,  jeże li  z jego natchnienia pochodzą. Skoro 
konsty tucya is tn ie je ,  p rezyd en t  podając się na k a n ­
d y d a ta ,  g w a łc i  p rzys ięg ę  wykonaną w dziesięć dni 
po w y b o rz e ;  a trudno  p rzy pu śc ić ,  aby naród fran-  
cuzki m ia ł go za to n ag radzać  swem zaufaniem.

—  Chociaż do tąd  n iem amy sz czeg ó ło w eg o  sp ra ­
wozdania z kato lickiego meetyngu w Dublinie — 
wiemy w szelako o je g o  rezo lu c jach .  Prymas I r -  
landyi w  mowie, k tó rą  posiedzenie  z a g a i ł ,  nalegał 
szczególn ić j  na rozpow szechn ien ie  w ychowania ka­
tolickiego w  kra ju , k tóry  aczkolwiek kato l icki ,  z a ­
s łany  jes t szkołam i prolestanckiemi. D om agał się 
nadto spraw ied liw ej re p rezen tacy i  w parlamencie. 
Na w niosek a rcybiskupa  Machale przyjęto  rezo lucyą , 
iż dzisiejsi m inis trow ie zdradzili  sp raw ę  wolności 
cywilnej i re ligijnej i n ieodpow iedzieli  zaufaniu k a ­
tolików angielskich . Na w niosek p. Gillis , posta­
nowiono używ ać  wszelkich środków  dla odwołania  
bilu o ty tu łach  kościelnych. T rzec ia  rezo lucyą  us ta ­
nawia s tow arzyszen ie  dla obrony katolicyzm u. 
Czwarta naznacza  p rog ram  tego  s tow arzyszen ia  i 
komitet z łożo ny  z 4  a rcy b isk u p ó w , 2 4  biskupów 
katolickich i 14  cz łonków  parlamentu . Uchwalono 
zrob ić  odezw ę do katolików W . Brytanii.

W ied eń  2 2  sierpnia. W szystkie  kraje koron­
ne z wyjątkiem Lom bardzko-weneckiego kró­
l e s t w a ,  YVęg ie r ,  S i e d m i o g r o d u ,  w o j e w ó d z t w a  
S e r b s k i e g o  i T e m e s z s k i e g o  B a n a ł u  t u d z i e ż  C h o r -
wncyi i SPowenii, otrzymały dykasterye zwane  
prokuratoryami skarbowemi. Obowiązkiem icli 
będzie sądowe reprezentowanie majątku skar­
bowego bez względu w ładzy , pod której on za­
rządem zostaje, i z tego tytułu udzielanie opinii 
i ukońc/.anie czynności prawnych na żądanie 
w ładz. Dotychczasowe czynności prokuratoryj 
kameralnych przechodzą na prokuratorye skar­
bowe i mają być zwolna przeprowadzone. Pro­
kuratorye nowe istnieć będą wmiejseach, gdzie  
■ńę znajdują dyrekeye skarbowe krajowe, jako- 
tn; w Wiedniu, Insbruku, Gradcu, Tryeście, Pra­
dze, Bernie, L w ow ie. W ydzia ły  ich nadto bę­
dą w  Line, Salzburgu, Lublanie i Celo wen 
w Zadrze i Opawie. W  sprawach osobistych i 
dyscyplinarnych, prokuratorye skarbowe podle­
gają dyrekcynm skarbowym krajowym i mini­
sterstwu skarbu.

■— Gdy wychodząca w Berlinie G az. K o n s ty ­
tu cy jn a  wytrwale trzyma się kierunku niena­
wistnego dla monarchii austryackiej, i w ogóle

nie przychylnego publicznemu porządkowi, a mia­
nowicie w  Nr 3 6 9  usi łow ała  obelżywemi s ło ­
wami przeciw rządowi austryakiemu podburzać, 
przeto minister sprauT wewn. w myśl rozporzą­
dzenia cesarskiego z d. 6  lipca r. b. § 2 ,  pomie- 
niony dzienuik zakazał w całym obrębie mo­
narchii.

— Litogr .  kor. donosi, iż wedle nowego pL -  
nu przepisanego dla szk ó ł  realnych, następujące 
przedmioty mają być w nich wykładane: 1 )  Re­
ligia SJ-razy tygodniowo; 2 j  j ę z y k i ,  a miano­
wicie: a )  język w ła śc iw y  w ykładow y, b )  ję ­
zyk krajowy, który obok naukowego u' miejscu 
jest używany, c j  język niemiecki jeżeii nie na­
leży już pod a )  i  b).  —  d j  Inne języki żyjące  
jako w ło sk i ,  francuski i angielski. 3 )  Jengrafia 
i historya z uwzględnieniem dziejów szczegó ło ­
wych kraju koronnego. 4 )  początkowe zasady  
matematyki. 5 )  Matematyka w yższa . 6 )  Jeu-  
irietrya. 7 )  Historya naturalna. 8 )  Fizyka. 9 )  
Chemia. 1 0 )  Archi.ektoniczne i dowolne ręczne  
rysunki. 1 1 }  Nauka o machinach. \ 2 j  Sztuka  
modelowania. 1 8 }  Kaligrafia. 1 4 }  Śpiew  i gi­
mnastyka. 1 5 }  Stenografia. Języki francuski i 
angielski, śpiew7, gimnastyka i stenografia, na­
uczane będą w7 miarę tego , jak okoliczności po­
zwolą.

F R A N C Y A .
P a r y ż  21  sierpnia. Dzisiaj odbyło się pierw­

sze posiedzenie komisyi odroczenia. Trwało  
krótko, bo niespełna godzinę. N iebyło też ż a ­
dnych ważniejszych spraw do traktowania. 
W  prawdzie w7 departamencie Ardeche zdarzył  
się rozruch, podczas którego 5 0 0  indywiduów' 
napadło na 8  żandarmów, lecz p. Leon Fau-  
cher przybywszy śvvież > z Londynu i rozpa­
trzywszy się w tej spraw ie , przekonał s ię ,  iż 
to było zamięszanie iiiemające żadre go związku  
z ludnością i jej usposobieniem, nieżądał w ięc,  
jak się elizejskie dzienniki domniemywały, od­
dania departamentu pod stan oblężenia, a że  
sprawozdanie policyi, Izby, i raport ministe- 
ryum zgadzały  s ię ,  iż stan kraju jest spokojny 
i nie,wymaga żadnej rezolucyi, komisya odro­
czyła  posiedzenie do 4go września.
— Dzienniki zaprzątnione są polemiką. L'Ordrc  

prowadzi walkę , z legilymistami; Opinion p n -  
blique  nalega, aby stronnictwo umiarkowane 
w7y brało kandy data; Union  ogłasza pod tytu­
łem : K a n d y d a c i  na p re zy d e n ta  R zeczypospo­
li te j ,  jeden z tych ogólnikowych artykułów, który 
wyraźnie nic niepow iads, a daje do zr< zumienia, 
że iegitymiści Berryera przeciwni na zabój jakie­
mu bądź kandydatowi republikanów, przeciwni  
księciu Joinville, którego uważają za rejenta 
H r a b i e g o  P a r y ż a ,  przyjmą Ludwika Napoleona 
jeżli b ę d z i e  m ocniejszym ,'*  n a w e t  przyjdą u.u 
w pomoc, aby b y ł  mocniejszym.

Korespondencya powszechna republikańska, 
donosi bardzo interesujące (niewierny cz \  au­
tentyczne} szczegó ły , o zamierzonym manifeście 
księcia Joinville. Artykuł ten brzmi tak:

„Wspomnieliśmy przed kilkoma dniami treści­
wie, o manifeście księcia Joinville, rozesłanym  
między jego przyjaciół w Paryżu, z w ładzą  
publikowania go w7 chwili stosownej. Zape­
wniają nas, że  ten manifest zredagowany jest  
z wielką zręcznością, i sądzimy, iż w  chwi l i  
ogłoszenia zrobi w ielkie wrażenie. Chociaż kan­
dydatura ks, Joinvilla niejest postawiona ofi­
eyalnie, ale iż ją  wielu urbanistów uznało za 
podobną, mniemamy, iż czytelnicy radzi sie d o ­
w iedzą , jak ona się przedstawi publiczności. 
Wspomniony manifest będzie do niej wstępem. 
Przypomina z początku książę Jojnv,j|R v\'\'p»i<iKł 
dokonane w e Francy! pod koniec Jutego 1 8 4 8 ,  
Kiedy one wybuchły, zrzuciły j eg„ 0j ra z lron„’ 
na którym posadziło go wszech władztwo na-
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jednakże  w ysz ło  ju ż  praw ie  całkiem z używania.
Kąpiele tu te jsze  pom ocne są g łów n ie  w  c ierpie­

niach a r l ry tycznych ,  reum atycznych, w spa ra l iź ow a-  
n ia c h ,  sk urczen iach  m uszkułów  itp. N iemocą nó g  
z ło ż e n i ,  j e żd ż ą  tu w koczykach o dw óch k ó łkach ,  
t rzec ie  zaś mniejsze z ty łu  u m ie szcz o n e ,  s łu ży  do 
skręcan ia .  Najęcie takiego, p ięknie  i ba rdzo  w y g o ­
dnie na je d n ę  osobę zbudow anego  w ó z k a ,  kosztu je  
fu 5 0  kr .  rn. k. na tydz ień ,  na jem nikow i zaś powóz 
ten  z tyłu toczącemu, p łac i  się 6  kr. m. k. od g o ­
dziny. Przy domach, łaz ien kach ,  na sp acerach ,  zgo­
ła  wszędzie  spotkasz się z takim wózkiem. Zdarza 
s ic  często, iż p o trzebu jący  tak iego  w ózk a ,  po kil­
kunastu już kąpielach p o rzuca  swój ekwipaź i cho­
dzi na dw óch kulach, nas tępn ie  na jedne j kuli i la­
s c e ,  potem o samej już la s c e ,  a nareszc ie  o w ła ­
snych  si łach. W id z ia łe m  tu tak szczęś l iw y ch ,  k tó ­
rzy  po d b ig ie j  n iem ocy , całą tę k a ry e rę  w dwóch 
miesiącach przebyli i dziś zdrowi do domu wracają .  
J ed nak  nie z aw sze  można tu te jszych kąpieli używ ać  
bez miary; są pewne oznaki n akazu jące  p rze rw a ć  
kąp ie le  na czas pew ien ,  albo też o d łożyć  j e  aż do 
n as tępn ego  ro ku ;  do tych oznak n a leżą :  ogólne  o -  
słah ien ie ,  zasępienie  u tn y s łu ,  częsta  senność  z p rz y -  
k rem i marzeniami. Kto w takich razach  kąpieli nie 
p r z e rw ie ,  doczekać  się może duszności w piersiach, 
bicia s e r c a ,  traci ape ty t ,  i częs to k ro ć  po p rz e r y w a ­
nych d reszczach  czuje  w sobie  stan gorączkow y. 
W  t k i- to  sposób na tu ra  doprow adza  do pew neg o  
p rz e s i le n ia , w  k tó rem  ch o reg o  tylko dośw iadczony  
lekarz  p row adzić  m o ż e ,  a lekarzy  takich od dawna 
tu osiedlonych, j e s t  kilkunastu.

Pi ócz kąp ie l i ,  są  tu na zawo łan ie  rozm aite  w o ­
dy m i ne ra l n e , w kamionkach s p r o w a d z a n e , a jak  
w  każdym w zg lędz ie  tak i w  tym niezan iedbano  ni­
czeg o ,  coby k uraeyę  u ła tw ić  i uprzyjemnić mogło. 
Zakład  do picia tych w ód je s t  w o grodz ie  sp a c e ­
row ym  śród miasta ; k ry t a ,  w pó łko le  idąca g a le -  
rya m u r o w a n a , s łuży  do przechadzki w p o rę  s ł o ­
tn ą ,  a muzyka p rzy g ry w a  tu od godziny  6ej do 8ej 
z rana.

D rugi ro z le g ły  o g ród  a n g ie l sk i , dla w szystk ich  
o tw orem  sto jący, s łuży  do w iększych  przechadzek .  
( W ó d  t e n ,  ró w n ie  jak  i zamek z gm achem  te a t ro -  
w y in ,  rozm aitem i zabud ow an iam i,  o ra n ż e ry ą ,  ba­
żantarnią  i t d . , j e s t  w łasn ośc ią  księcia K la reg o ,  i 
z  p rzepychem  praw dziw ie  ks iążęcym  utrzymywany. 
Publiczność  zbiera  się tu w g łó w n e j  alei od g o ­
dziny l t e j  do l e j  z po łudnia  na p rzech adzk ę  przy 
o dg ło s ie  muzyki. Ćo sobotę  byw ają w ieczo rn e  sch adz­
ki, czyli tak zw ane  reun io ny  w sali zamkow ej.  T e a ­
tra lne  w idowisko n iem ieckie  j e s t  tu  codziennie .  O ko­
lice bliższe i dalsze p e łn e  u roczych  widoków i pa­
miątek  h is to ry czn y c h ,  to też  pow ozy  m agnatów , fia­
kry , omnibusy, są tu w ruchu  od rana  do wieczora. 
Znane z w ód m inera lnych  Bdin, Saidschitz i Ptillna 
n i e d a l e j  są z t ą d  j a k  o  2  d n  6  m il .  P r ó c z  g o ś c i  k ą p i e ­
lo w y c h ,  p rze su n ie  się tu w p o rze  letniej kilka ty ­
s ięcy  inn ych  o só b ,  bo Cieplice leżą tylko o dwie 
mil od Osieka (A u ss ig ) ,  gdzie  się wsiada albo na 

kolej żelazną P rag ę  z D reznem  ł ą c z ą c ą , alboteź na 
sta tek  parow y na Elbie.
. Liczba osób po zd row ie  tu w tym roku p rzyby­

ły ch  dochodzi 5 ,000 .  Ruch c ią g ły ;  jed n i  zjeżdżają  
s ię  tu je s z c z e  codzień  od innych w ód na do k o ń ­
czen ie  k u ra e y i , inni w ybiera ją  się w ró żne  świata 
s t rony .  Dziś bawi tu jeszcze  w ięcej niż 2 0 0 0  osób. 
B iorąc o tej porze  m iarę  z la t p o p rz e d n ic h , rok 
ten  na leźyć  będzie  do najl iczniejszych. W  r. 1801 
odw iedz iło  to miejsce w ogóle  16Ó0 osób ,  w  roku 
1810: 2 5 0 0 ,  w r .  1 8 2 0 :  3 0 0 0 ,  w  r .  1 8 4 0  blisko 
4 0 0 0 ,  a w r .  1 8 5 0  do 5 0 0 0  osób.

Miasto z p rzedm ieśc iem  Schónau liczy do 4 0 0 0  
m ieszkańców  s t a ł y c h , i p rze sz ło  50 0  domów, na j­
w ięce j  kamienic je d n o  i d w u -p ię l ro w y c h ;  ho te le  po ­
r z ą d n e ,  pomieszkanie  i życie znacznie  tańsze  niż u 
innych  wód czeskich. —  D aw ność  tutejszych ź r ó d e ł  
c ie p ły ch  sięga bajecznych czasów  historyi czeskiej;

że ju ż  w w ieku 14tym na kąpiel ich używ ano , 
św iad czą  o tern kroniki czeskie .  P rzed  dwoma bli­
sko  wiekami dostało  się państw o Cieplickie w po­
siadanie  księcia Marka K la re g o ; jestto epoka, od k tó­
rej w łaśc .w ie  poczyna się św ie tność  tego  miejsca. 
Potomkowie tego księcia łożyli znaczne  summy na 
upiększenie m ias ta ,  zamku k s iążęcego  z ogrodem , 
stawianie ł a z i e n e k ,  zak ładan ie  p ian tacy j ,  d róg  itd. 
Dzisiejszy w ła śc ic ie l ,  książę  Edm und Klary, idzie 
godnie w ślady sw oich  poprzedników ; to też dzisiaj 
miejsce to, j a k  tu u t rz y m u ją ,  do p ierwszych i na j­
piękniejszych zak ład ów  kąpie low ych  w Europie p o ­
liczyć można. ______
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c5 W ie lk ie  zdziwienie  po dziennikach niemieckich 
że A ustrya  i P rusy  myślą o modytikacyach konstv- 
tucyj szc  e g ó ło w y ch  w rozm aitych  państwach Rze­
szy. J e d n e  z nich zap rzecza ją  jeszcze  tej w iadom o­
ści —  d rug ie  p rzypuszczając  p ra w d ę ,  piorunują  p rze  
ciw zamiarom tak reakcyjnym . Czytelnicy wasi 
z daw nych mych li tów mogli w id z ieć ,  że  do tego 
przyjdzie. R zecz sarna w sobie  n iepodlega  żadnej 
wątpliwości. G azeta pó łnocna  niem iecka  daje już  
n aw et teks t  p ropozyeyi au s t ry jaeko -p ru sk ie j .  Lecz 
dosyć p rze j rzeć  ten a k t ,  żeby się p rzek o n ać ,  iż 
zamiarem tych dw óch  państw  n ie jes t  w yw ró c ić  po­
rz ądek  konsty tucy jny  w N ie m c z e c h , ale  tylko spro­
w adzić  go w g ran ice  odpow iednie  z jedn e j  strony 
postanowieniom d aw ire jszy m  B u n d e s t a g i , a z d ru ­
giej is totnym potrzebom  narodu. Parlam ent fran k -  
furtski chc ia ł  zbudow ać Państw o N iem ieckie jedno  
i <ałe, i p o ło ży ł  fundam enta, Które mu się zdaw ały  
po trzebne  do flbdowy. Państw a niem ieckie  ode­
p chn ę ły  ten  projekt. Parlam ent upadł.  W e  F ran k ­
furcie, gdzie  r a d z i ł ,  ju ż  p raw ie  k ró tk ie j  egzystencyi 
j e g o  zn iknę ły  w szystk ie  ślady. Mowy, p ism a , d e -  
k re t a ,  po s tanow ien ia ,  w szystko  spoczyw a w archi­
wach. Tu i ow dzie  po konsfy tucyach  pojedyńezych  
przebija ją  się jeszcze  tylko w ciśnione g w a ł tem  r o z ­
porządzenia .  Chcieć j e  zachow ać  dla te g o ,  źe w y­
sz ły  z parlam entu  n iem ieck iego ,  by łoby  an ach ro n i­
zmem. Niemcy idą do centralizacyi n ieprzew idzianą  
przez parlam ent frankfurtski drogą. N iechże  też 
zw olennicy  tego a reo pag u  niedziwią s i ę ,  źe rządy  
z j e g o  postanowień korzys tać  n iechcą.

Ks. S zw arcen b e rg  wyjeżdża po ju t rz e  do Ischl. Za­
pew ne  Cesarz w y jedz ie  tego  sam ego dnia. Pobyt 
C esarza w Ischl będzie krótki.  Czeka J. C. M. p o ­
tem podróż  do W e ro n y ,  gdzie  15 p. m. ro zp o czy ­
nają się m anew ra  w ojskow e. Po pow rocie  z W e ­
rony, uda się Cesarz n iezaw odnie  do Galicyi.

P rzy b y ł  tu z Berlina p. de  Mornheim b ra t  pani 
Fonton, k tóre j  mąż j e s t  wysokim przy  tu te jszem  p o ­
selstw ie ro s sy js k ie m , urzędnikiem.  P. de  Mornheim 
m a  p o z o s t a ć  p r z y  t e m ż e  p o s e l s t w i e  w  r a n d z e  s e —
kretarza.

Od dni kilku bawi między nami ks. J e r z y  Lubo 
inirski. A r tyk u ły  w asze  w spraw ie  jego  o k u ra to -  
ryą  ins ty tu tu  O sso l iń sk iego , zw ró c i ły  na tę r z ec z  
rządu  uw agę.

Przegląd Polityczny.
Gaz. poczt, fra n k , u t r z y m u je ,  źe  bliskiem je s t  z a ­

wiązania zw iązek  w łosk ich  k s ią ż ą t ,  na k tó reg o  czele 
stoi A u s try a ,  i źe podróż  ks. A ltieri w tym in te­
res ie  p rzeds iębraną  była. P

Pod jesień ma się odbyć na Szląsku z jazd  trzech 
m onarchów  św ię teg o  przym ierza.

Bliższe szcz eg ó ły  podróży  króla p ru sk ieg o  oka­
zują wielką j e g o  dla duchow ieństw a kato lickiego 
objawioną przychylność. Dzieniki je d n a k  rząd o w e  
tw ie rd z ą ,  iż gminy n iem iecko-ka to l ick ie  nie mają 
się obawiać prześ ladow ania  ze  s t ro ny  rządu .

Szlachta brunszw icka zam ierza  iść za p rzyk ładem  
h a n o w ersk ie j ,  i żądać  n iek tórych  p rzyw ile jów  przez

sobach mówienia. Jak  w spom niałem  część  t a , tj. 
h is torycznych p rz y s łó w ,  na js łabszą  ma stronę. Nie 
trudniąc się zbieran iem  p rz y s łó w ,  jed y n ie  pytając 
pamięci, p rzy toczy łem  powyżej kilka, mających dzie­
jow e znaczenie  i to nie n a c ią g n ię te ,  ale wyraźne. 
N iedostateczne W ojn ick iego  ź ród ło ,  musiało  wydać 
n iedosta teczne p rzerob ien ie  Niemieckie.

D ruga część  książki Dr. W urzb ach  mówi o p r z y ­
słow iach o b ycza jo w ych : iu ju ż  przychodzą  obrazki 
z dom ow ego życ ia ,  i takow e trafnie j są zas tosow a­
ne i z eb rane  w  pew ną  całość . W  przys ło w iu  tyl­
ko o C h ło p ie: R obola ja k  zu p a ń szc zyzn ę  malu j 
au tor s tan  naszeg o  w ieśn iaka ,  w ko lorach  ja k  naj 
sm utniejszych. Radząc się Bandkiego rozpraw  o przed 
miotach praw a p o lsk iego ,  w y recy to w a ł  w szystkie  
podatki,  z różnych  wieków i m ie jsc ,  j a k :  poradlne, 
p o d w o ro w e ,  p o d w o d a ,  p r . e w ó d ,  p o w ó z ,  stróża, 
s lan ,  o sy p ,  p o w o ła n ie ,  m e c h ,  le ś n e ,  t a r g o w e ,  p o -  
iem szczy zna , naraz  —  i to od razu  rzu c i ł  na g ło ­
wę b iednego  km io tk a ,  nazyw ając  to praw em  p o t-  
skiim . Z a p e w n e ,  źe  takie p raw o bardziej wyg.li­
da na najokru tn ie jsze  b e zp raw ie ,  niż na opiekę, j a -
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ką winien panujący  w łośc ian inow i;  z tern -J 
kiem praw a te i podatki s tanow ione by ły  w ro nyc i 
czasach i miejscach i n igdy  w szystk ie  razem  m e -  
ciężyły na chłopie .  Mało k tóry  cudzoziem iec  mnie 
• ckce pojąć s tosunek  patryarclia lny zachodzący  n ie -  
ffdyś miedzy panem a w ło śc ian in em ; niepojmując 
dziś, ja k  obowiązki c h rz e śc ian in a , w a ro w a ły  niegdyś 
większą może sw obodę  p o d d anem u ,  ni p ijane  pra­
wa. N iew szyscy jed n ak  i cudzoziemcy rów nie źle 
nas sądzili. K awaler de  Beaujeu P ra n e u z ,  p rze ­
mieszkujący w P o lsce ,  nienajlepszych już  cza­
sów R zeczypospo l i te j ,  k iedy i cnoty obywatelskie  i

duch re lig ijny  s ł a b ia ł ,  to je s t  za Sob iesk iego ,  w y­
raźnie  podziwia b łogi stan wieśniaka polskiego, p o -  
rów nyw ając  z stanem wieśniaka w Czechach i W ę ­
g rz e c h ,  gdzie  traktow ano człow ieka ja k  zw ierze . 
W ostatniej epoce  dziejów, gdy chciano te stosunki 
podciągać pod pew ne prawa i systeinat obcy zap ro ­
w ad zać ,  pogorszono  tylko los c h ło p a ; jedy ny  owoc 
tej reform y, okazała  się n ienaw iść często  obopólna. 
T rzecią  część  dzieła  zajmują przysłow ia oparte  na 
jakiem gminnóm podaniu —  a czw artą  tak zw ane : 
Apophtegm ata polonica  w których mieści się p ra ­
wdziwy skarb  w .edzy ludowej. A utor  m e ro zb io ra -  
jąc ich na tury , czyli m ezastósow ując  do objaw ów  
naszego  yc ia ,  o naszych n aw y k n ień ,  wyobrażeń, 
s ła b o śc i ,  , porównywa tylko z p rzys łow iam i
r0 ^ 1/ 0 winc !>■ i" - -S w ' a^ s k ic h , i innych narodów.

. j 11' zleJ praca ję z y k o w a ,  niż filozoficzna.
i* n ,i "m podobna w dzięczności nieczuć dla

sz ac c n tg o  cudzoz iem ca ,  k tó ry  pow odow any czy­
stą c h ę c ią ," -z rob ił  co m ó g ł  co da ło  sie [
tylko pokazać nas ś w S  ^
Zobym niż 1 w mn,ej n,g |,stern św ietle,
i w tern Ważniejsze rzeczy  pom inął, to już
czpnin !^a. Zas'fu8'ę > że  tłóm aczy, w  jakiem zn a- 
njpj m°w ia u nas na N iem ców , Szwabie.- źe to

jes t bynajmniej obelgą: „I i Polen nennt man noch 
z u J a g e  die deutsche Sprache: B arani j e ż y k  —

e Sprache der B ó cke , wohl veranlasst durch  den 
gem einen  Dialekt d e r  deu lschen  K olonis ten , de r  
selbst einem deu tschen  Ohr zuw iderkl ingt ,  w ahrend  
d e r  A usdruck  „ Szw abie* Schw abe, von den D eutschen 
falsohlich fur  ein Seheltw ort an g eseh en  w ird ,  denn 
die K olonis ten , aus je n en  G egenden s ta inm end , t u -  
fen sieli se lbst so z u ;  naturlich b ed ien ten  sich darni 
auch die Polen d ieses A usdruckes.



rodowe, i zmusiły do opuszczenia Paryża ze  
wszystkiemi członkami rodziny tamże ubeene- 
®i; on razem z swym bratem księciem Au-  
male znajdował się w Afryce. Książę Au-  
maie był gubernatorem Algięru i miał pod so­
bą armią s io-tysiączna: on zaś komenderował 
flotą, która pod Saint Jean d’ IJHoa, Tangerem, 
Mogadorem utrzymały zaszczytnie godność  
imienia Francuskiego. Chociaż więc s i ł a ,  którą 
on z bratem mógł rozporządzać, dozw a’a ła  mu 
pomyśleć o oporze i o podniesieniu obalonego 
trouu, nie mieli innej myśli jak poddać się woli 
Francyi, i w ręce rządu tym czasowego, który 
ją reprezentował, z łoży li  podanie sw e  o dymi­
s ją .  Po tym w sfęp ie ,  mówi ks. Joinville, że u- 
sługi, jakie on i jego bracia oddali krajowi, zo­
staw iały  mu nadzieję, iż unikną wygnania,  
któremu ojciec przez abdykacją dobrowolnie się 
poddał. Wszelako ulegli bannicyi, która od lat 
trzech trzyma ich po za ojczyzną. Wydana by­
ła  przez zgromadzenie w szech w ła d n e ,  ale była  
niesprawiedliwa, bo rzucała na sj’noiv królew­
skich odpowiedzialność za politykę, którą nie 
zaw sze  pochwalali. Przez uszanowanie dla 
w szech władztw a narodow ego , poddali się jej_ i 
znoszą j ą  cierpliwie. Nie konspirowali, nie k łó­
cili po' cju, nie mięsząli się do wypadków doko-
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mogą nas zabić , ale nicdnzw’olimy nigdy na to tronu h a n o w e r s k i , królów 
co jest fa łszyw em  i prz. ciwoćm naszym zasadom.
Jczli mam iść sam, to pójdę z pomocą bożą, a 
ona będzie się mną więcej opiekować i więcej 
mi będzie użyteczną, niżbym był otoczony mcmi 
braćmi protestantami. Lecz chodzi o to ,  aby 
mój wstęp był uroczystszy , wewnątrz władza  
utrzymywać będzie p rzą d ek .  Bądźcie bracia 
dzisiaj w swoich lożach; urządzimy się, abyśmj' 
weszli na meeting przyzwoicie i spokojnie

saski • , ■ J rÓ! ° r  prU8ki’ olejnych, lnu , pieńki, sm oły , do K ro­
ki. w n tem b e ig sk i ,  ks. B ruosm oŁ i,  Cesarz  rosy jsk i ,  ks.  i p „ „  IV fp m ln  i  U  • .1 • * 1- V  '

Cambridge, ks. Saohsen-Meioingcn, ks. Sachsen-Koba,-g Go- , ’ p  , , - ‘ % g l  ^ O W I O Z ł y ,  a  O b j e  K l O -
‘h t ,  książęta Leiningcn. Rull.nd, Devonshire, Richmond, ' e , °  , ,e » C?'§ Ś Ć  G a l i c y i  ,  W o ł y n i a  i
t ła  notion, Somerset, t te .u f . r l ,  Bedford, Wellington, Suther-  L itw y o l l l a i i e j  B u g i e m ,  z  b o g a t e g o  W 1 'o k u  
land, Buekiogham, Cleve.l.«nd. Norfolk, BucclenucU , margr. j 1 8 4 - 9  zblOl'U ,  2 0 , 0  . 0  ł a s z t ó w  i tO S a m e j  

HeiS| ' r Y \ Sali? U,y’ Ĉ IBt e' r  r ’n,iafll'y ’ Exe:cr’ Al,ercorn> p s z e n i c y  d o s i ę g n ą ć  n i e  m o g ł y .H e i t f o r d .  L a n s d o w n e ,  E a r l  i f  G rc v .  C la re n in n d  i Sncorcr i i i • -  • n '
  ' J  0br?b n u u e i s z e g n  P ' s m a ,  d o z w a l a  n a m

Przyjechali do Krakowa od dnia 2t do 25 sierpniu: P^ytOC^yĆ *lC/'b.V? nie uw agę

Kronika miejscowa i zagraniczna.
K r a k ó w  26 sierpnia. W y s ta w a  A n ty g o n y  w poł$c*eniu 

7. w j s t a w a  innych daie ł  sztuki w mieścin naszew  vv posia­
daniu p iyw ataetn  attajduja^cych sie, której myśl  rzuciliśmy 
w N rze 18.5 dziennika naszego, nie p rzyjdzie ,  jak s łyszym y 
do skutku. Komitet Pogorzeli , z a j ą ł  się zrazu jej  wykona­
niom i de legow ał  naw et  z g ro n a  swego komisyą do npatze-  

. . - * ■* ii  *• • n' a  mie^lSCa na w >’8t“ we, i porozumienia sie z właścicielami
n any Cli WC f r a n c y i ,  me Wopncili Rzpltej i O - job razów , względom pozwolenia ich w txm celu. I-eo* korni- 
wszem w razie potrzeby użyliby w p ł y w u  n a 0y a  U  b y ła  Zdania, że j a k  naterua  n ie ' ma V, c a ł y  n, Krako-  
swych przyjaciół, aby się c i i  połączyli »  r * | - j W;e lokalu, kwalif ikującego sic do w y s ta w y  na obszerniejszą 
dem ula zabezpieczenia porządku socyalnegu , j skale pomyślanej,  i m3*l WV* U w y  takie*! odrzuconą z o s ta ła  
Mory sam jeden pozostał wśród r u  n  r o z r z u c a - | „ a ostatnicm jego posiedzeniu w iększością  6cin  pr«eeivr 4j

mski do Lwowa. Monastvrski d 
•ki doktor do Tarnowa. Zielrń

. i “ — pwoiguacHlU ICKSJItSUia uum
iiych przez rewolucyą lutego. Ta częsc man. i -  p06i« „ , , ion) t).,b  UI. Ą;i6 wvslaw,, e
siu jest pisana Z wielką oględnością, W-nim ̂ A n tyg o n y .  do c *o*o H,'. Adam P o to ck i 'z

r*kk-1 W  f “cl*n'- K*“-.fabryki cukru z buraków, zapewne cześć 'siu W ojciech  do W a r s z a w y ,  i J  " * i
—  ł 'gruntów pszennych z a j ę ły ,  ale dosyć  mamy

<sPR A w / n  / 1 k A ATU? iziemi 5 s i ł 7 aby  produkćyę z b o ż a  pow ięk-
a n m w u i W t l i M l L  s / . y c ,  a  uprawą, ln u ,  pieńki itd. urozmaicić.

Z obrotu h a n d lo w e g o  Z b o ż o w e g o ,  d r z e w -  VVid5sie!iś m y  w y i e j ,  że  w sz y s tk ie  kraje rzu-

nego, tudzież innych p M i»  w r. 1850. " S S  S u‘
przez Aleksandra Makowskiego. nieznanych do Londynu p rzyb yw ają  i coraz

  |\v w iększych ilościach przybyw ać będą. P rzy
(Dokończenie. —  Ob. Nr. I M  ,,Czasu“.) takiej w ięc granicy niemającej konkurentyi, 

N iedaw no je s z c z e ,  pszenica rosyjska i rzecz o czy w ista , że kto z najtańszem zb o -
polska, z portów B ałtyckiego i C zarnego żem p rzybędzie, ten najłatw iejszy znajdzie
m o rza ,  miała, nioiako m-/vwilói ivv<l’: i A 7 n i a  n d h v lsamej g , u p y | , n o r z a ? m.ia ła  niejako p rzyw iięj, w yłączn ie  odbyt.

go to  W
Joinville nie uchybiając uszanowaniu, jakie oka mesiema potraetmej pomocy nieszosnyiiwym ni es/Uiieoni mja- D z iś  już się rzeczy  zupełnie zm ieniły,

^  angielskie i francuzkie zaopatrywać. Uznajem y stósownem  przytoczyć w tern

z y w a ł  z a ż y c ia  ojcu, ad iś zachowuje dla jeg«|Sta tegl), i0k,llu do)Be, 9 
pamięci; dowodzi, iż życzenia młodego nie z g a - r , „ku, pozwolił.

miejscu ceny pszenicy w miesiącu grudniu

( i z . i f j  s i ę  zaw sze  
klórzy przez lat

pałacu H łasujm , »  G łów njm .zboże polskie na w szystkich konsumcyjnydi i « k ( )  o - łó w i im ie w r d i  „ „ ^ 1 ,  ..k

z  w i d ą  S t a r e g o  k r ó h i  i ludzi, ny ,• dtiegT „ ! l / 3 l X W r tp n .v s t 'I I j f 1! ? / .14® zia!'"e,»1 ^ 'n cu zk iem ,'rachujęc na miarę i 'monetę an g ie lsk ą , a o -
1 8  byli j ego doradcami .  Pol w sz j  "8zy.s tko ,  o czanic i tvaruohuch widxeti ii  lego

luki piękne m iłu jąca ,  zawiadomić nieojnicRKka.
po południu po w s ta ła  w K ra-  

gradem połączona.  Szczęściem
ma

jem wyrzeczeniu się polityki sw ego ojca *y- na pogn„ele6w kra!t0WSUch, P„i>iic,noóćiw
kry u a ks. Jo.nv.lle, co on . jego bracia w y e .e r - |SBluki ,,lękne mi '  H  ̂
pieli podczas wygnania. Ich ltdynem życzeniem| _  u  «„r,i „ .  j • , •<J . r  • • • i • • i, ' ■ . • t z o ra j  0 godzinie 4ejbyło przeniesienie do Francyi popiołow Ludw i-jk(mic 6wułt0Wna bur/a
k , ,  złożenie, ich W grobach UreilX obok księcia,'^  w *.aMni.J8,<j ju^certci .biory w .,U.i,w «k.ń«one. 
klory kochał także swo, kraj, pojmował epokę' ra(1 bnwiein uki nic b, fby jcdnogo ziarna na ZOfłftwił. 
i w iedział,  ze w ie u ie  zdobycze rewolucj i w kła-Uy mieście nieco 
d a ły  na rządców obowiązek rozwijania ich i .wicikości laskowego 
pielęgnowania. A następnie pragnęli wrócić do 
swej własności, czekając rozporządzenia krajni

— I f - r b M i ę - ,  i ó ło d  i t a v c k  bok i S S
ian u z ozow ym  nieznanych krajów. (żdego m iejsca, en da wryobrażenie ceny sp rze-

nieco szkód n a rob i ł  w  oknach, dochodził bowiem] 
o rzecha  '* — — >a> —̂ •* I ,.l... fi ? II >I l <IA U* A n n !

ziarna.
W spom niaw szy  już

n aw et  w iekeze zimjtlowanoj CZIM3J CZ^SC- 

dobroczynnym dziele
j ^ d y b y  n f i r ó l  ZJJŻllÓ.łi k i r d  > kol wir k o d  Mi C. łl p t r — tw*a niektórych części W a r s z a w y ,  w wodę. pisze K .W a r ł t*
święcenia; w przeciwnym zaś razie chciej^ dać s),,-(.K/v tny r. udzieleniem bliigzĄoh w tym przcdmioci

zaopalrzc-
Var#».

t  t  r .  .  .  , .  ____ __________  ____ r  ^  m d m i o c i e

o b y w a t e l o m  p r / j A ł a d ,  j a k  p r a w a  k r a j o v v e  J W O - p Kcxeg ^ | bw> k tóre J | a iadnego  z  mieszkańców tutejszych nie
] ' l  n a r o d u ,  "  i II n Jr b y ć  s z a n o w a n e .  e!  n i k  ̂  być obojętne. Dla uskutecznienia sporządzony eh w  tym
p o j m i e  Z t e j  t r e ś c i  z a p e w n e ,  n i e d o k ł a d n e j  lecz celu projektów, zbudowane zostaną  nad W i s ł ą  przy  ulicy
m o g ą c e j  d a c  w y o b r a ż e n i e  p a n a  d e  J o i n v i l l e , dwie machiny pa ro w e ,  które wodę w iś la n ą ,  po
k s i ą ż ę  te l l  i j e g o  b r a c i a  w j  g l ą d a j ą  c h w i l i ,  W  k t o - j p , . zej „ ; 0 p rze l i l t row aną , pompować będą do g łównego, a  w 0

I t j b y  m o g l i  s i a ć  S i ę  n u  p o w r ó t  o b y w a t e l a m i  grodzie sa sk im ,  wznieść sie mającego rezerw uaru  w k ie run -
ł i a n c u s k i e m i ,  w  k t ó r e j b y ,  p r z e j ę c i  z a w s z e  m i - ku u)jcy Niecnfój. Machiny “le będą m ogłv  dosta rczać  dzień
ł o s c i ą  F r a n c y , ,  m o g l i  p r z y c z y n i ć  s i ę  d o j e j  s ł a - | „ i e „ k o ł o  4 0 .0 0 0  s tóp  k u b i . z n y e h  wody. Po u rz ą d z e n iu  tego ,  
w y  . W K l k t . s e ,  n i o g l .  c h o d z i e  p o  z i e m .  o , c z y s t e ,  a  Bakt ie r n r  da komuniJto„ , nia wod a8|)1. J a(Uone bcda
i oddychać p o w i e t r z e m  k r a , o. Zgromadzenie za także lvodotr ki. Co do

b r a n i e m  s i ę  m a  s i ę  n a r a d z i ć  n a d  w n . o s k w m  p . j Jcd-ia .Bd,

zrobiła postępy, a podziemne k anały  dla od-; 
ciągnienia zbytniej w ilgoci w ca łym  kraju 
na wielką skalę przedsięw zięte , i w z n a - (G dańsk. I s z y g a t .  
cznej części już w ykonane, bardziej jeszczej n  r »
zbiory powiększą. Przejęto się tam tą pra- N ow y York (Ameryki 
w d ą , że  trzy kw arteiy pszenicy po 4 0  szy i. Htyfiburg . . . .
więcej .czynią jak dwa sprzedane po 5 0 . B o s to c k ...................
W szy stk o  ku osiągnieniu tego rezultatu d ą ż y J B r ó l e w i e c .....................

r u r ,  to będą t rojakiego rodzaju.
ca wodę z  z a k ład u  nad W i s ł ą  do reze rw oaru

Creton o zn esieniu bannicyi. Aie zdziwią Ijsnij’j,, dwic doetarczajijce tci wode z rezerw oaru  do z d m jó w .  O 
się w ca le ,  gdyby stronnicy pana de J o i n v i l l e  J .U ó ry c h  poniżej powiemy. Ro«proWadzenie to ,  odbywać sie 
jego braci wyprzedzili dyskusyą ogłoszeniem I ^ ; , ,  d»-onm ram ionam i; jedno  przejdzie z Ogrodu Sask iego  
w s p o m n i a n e g o  manifestu. Podany na jaw  W ta- p.rzez osrdd B ruhlowski,  plac T e a t ra ln y ,  ul.ee S e n a to r sk a  
klej chwili,  nje byłby podobny ani do wyanama j j a0 Z a m k o w y ,  R ynek  S ta rego  m ia s ta ,  ul ice: G o łęb ią ,  FVeta 
w yborczego ani do kandydatury prezydencj’0 - |g t0 J e r s k ą ,  n ,p la c  K rasińsk ich ,  drugie zaś ramie przez ulico- 
nalnej, a przecież w jednej i drugiej potrzebie ^abją, R y m a r s k ą , .  P rz e ja z d ,  N alew ki;  także  na t il>0 Kra 
nie małoby się przydał. P. Bonaparte, podobnie ,sjńskic!,. T ak  poprowadzone i z łączone  dw a ram iona ,  s t a -  
jak my, zna celniejsze ustępy deklaracyi ks. de nowid będ̂  cał„ść z r cze rw o n re m ,  i obejmą najbardziej  z a -  
Joinviile i gdyby kiedykolwiek pojawiła się , b jć  ludnioną '  c*ęść miasta. Co się dotyczę zdro jów , to ostatnie 
może, że w przyszłym poselstw ie do Izby sta-!kęda , v  . l t ępojąeychm iejso»eh!  Na placu T y a t r a ln y n i , pi. 
rać się szczególniej będzie o osłabienie wraże-' r ' ” ‘ ’ *J -**“  ~
pj>i. jąkieby spraw ił,i,“

A N f i  1.1 A .
(M ee t in g  k a to lików ) .  Zajmowano s i ę  w i e l c e  n, , _____r _.

0(1 n i e j a k i e g o  c z a s u  w i e l k i m  m e e t i n g i e i n  m a j ą - j b o w s k i m ,  przed gmachem Dzieciątka Je z u s ,  i, (,zieó'.ińeu 
C y m  s i ę  o d b y ć  W I r l a n d y i  a  p r z j  g o t o  w y  w a n j rm! pa łacu  Kazimierowskiego. Nakoniec urzą n o .c  y< ą  cztery 
Z o g r o m n ą  p o m p ą .  J e s t t o  p o c z ą t e k  k a m p a n i i ^ ,  d o t ry sk i ,  w Saskim  ogrodzie ,  na pi.v U Icntrcni .

w y t o c z o n e j  p r / . e e i w  b i l ó w  
t y t u ł a c h  k o ś c i e l n y c h

_ , .  . 2e.l
JSamkiem, n» Staróm mieście , na Podwalu od ulicy Gołębiej,  
mi R ynku-N ow ego  m iusta ,  przed kościołem 0 0 .  Bnoifi Htl ńw  ̂
na p laru  K rasińsk ich ,  na N alew kach ,  przed K. R- S. W . i p  

a  placu przed Bankiem, za Żelazną  b r a m ą , na placu Grzy

wyzs/.em e produkcyi o % jest możebnem.
Czy polska protlukcya jest na drodze wzro- • 

s tu , twierdzić nie umiemy; biorąc w szakże Philadelphia 
jia uw agę stan dowozów' do G dańska. zd a!ł^ ()nM'eal •
się nam , że zdanie pr; 
wolno 
wy

f ciągnąc!
ilno. Z r e s z t ą , l iczby w tym w z g lę d z ie  i ia j - ]B eters!,ul'g . . . .
■ raźniej przemówić potrafią. j x r y e s t ..........................
W  ostatnich 8  latach dowieziono do portujNeapol

g d ań sk ieg o .
P sz e n ic y  ła sz tó w .

z P o s sy i  
i 1'olski 

1813 r. 49,003

z p row in .  
p ru s k ic h  
14,058

Ż yta łasztów'.
& Rosyi

P<»1. i Gal
z prow. n  
pniak. Rtt7* m

Razem

03.0til 15.970 4,209
4 — 48.498 5 509 54 007 — —
5 -  7,355 9.915 17.270 135 3,535
6 — 5,005 4.000 9.071 135 1,717
7 -  20.203 10.135 30.338 287 800
8 -  17,627 15,848 33,475 98 3.217
9 — 15.803 12.180 27,983 546 6.540

1850 — 19.921 21,608 41,529 — 8.402 8,402
Siem ienia ln ian ego , rzep akow ego , gro­

chu itd.
z R osy i, Polski i G alie, z prow. prus. razem

M arsylia  
Ancona* . 
O dessa  .

20.185 O .»
2 0 ,1*4 Ą n g a n g ie l. . . 

3.693 G a ła cz  . . . .  
1.862 Konstantynopol 
| 087jAleksandrya .
3,315 _ J
7,086! A  w ięc  pszt

C en a  k w a r t e r a  p s z e -  F r a c h t z h l i -
n ic y  m ł a d o w a n ć j io n y  kiv a r t .

na o k r ę t do An gl« i
njvL pen. szyi- pen. szyi. pen .

4 0 ------ d o 4 5 ------ 3 ----- -

3 4 ------
V) 4 0 ------ 3 ____

) . i l 2 n 4 1 ------ 2 3
3 6 — n 4 0 ------ 2
3 7 — n 4 0 ------ 2 6
3 5 — r> 4 0 •----- 3 6
3 5 •— r> 3 9 ____ 3
3 5 6 r> 3 8 ------ 2 3
3 6 — 77 3 7 6 2 _
3 4 — n 37 ----- 2 __
3 2 — - r> 3 6 ------ 3 ____

3 0 — n 3 6 ------ 4 6
2 6 6 r> 3 5 ------ 4 __
3 2 — r> 3 4 ----- 4 6
2 4 — W 3 3 ____ 6
3 0 6 n 3 3 ----- 6
2 9 — n 3 3 __ 4
31 — n 3 2 __ 4
2 4 2 77 3 0 1 0 8 6
2 8 2 77 2 9 6 6
2 5 — 7? 2 7 --- 4 __
1 9 1 77 2 4 6 1 0 __
2 1 — 77 2 4 --- 6 3
16 — 7? 17 9 6 3

a gdańska ( z wyjątkiem

iłowi lorda John llussel, o  p r z y  ko lum nie  k r ó l a  Z y g m u n t a ,  i O ile s ie  zda je  na  S t a r ó m
 ............................  M y ś l  jego pow zią ł P a w e ł  m ieśc ie .  W o d o t r y s k i  t e ,  o p ró cz  ozdoby  m i a s t a ;  s ł u ś y ó  r ó _

Ćlilien prymas Irlaniiyi, przybierający tytuł s r - jwn ie i  b ę d ) ,  t a k  j a k  z d r o j e ,  do z a o p a t r y w a n ia  go w o d ą  w,j_, 
cybiskuptl Tu;tm. Pojawiły  się różnego rodzaju ś la n ą .  D odać  tu  n a l e ż y ,  iż w o d a  w r c z d r w o a r z c .  w z n ie . io , ,^ !  

Mlblikseyi. lecz samo zapowiedzenie meetirign z o s ta n ie  do ta k ie j  w y s o k o ś c i ,  i i - b y  w c za s ie  p o z a iu  z a s t ą . 1
'  .  “ ł ____i . . . .  i i  T i  > . r . . i . .  .. . . . . _______ „ i . . . : -  . ,’i o w p k  . n r m .  '/ , o t r z ę s ł o  mocno protestantami Irlandyi: oświad- pić m o g ł a  w w ie lu  p rz y p a d k a c h  użycie  S ik a w e k ,  p rz e z  u 
C z y l i  oni, że będą obecni na meetingu i zażą- r z ą d z e n ie  w p e w n y c h  p u n k ta c h  r u r ,  s tó so w n y e h  o tw o ró w ,!  
dali, aby się władza nim opiekowała przeciw d la  p r . y n z r u k o w a n i a  do nich w ę ż ó w  s k ó rz a n y c h .  S a m o  w y „ ’ 
g w a ł t o m  ze strony katolików. Meeting o d b y ł  k o n an ie  r o b ó t ,  w  c h a r a k t e r z e  K o n s t r u k t o r a , p o ruczone  Z o .

się wczoraj pod przewodnictwem a r c y b i s k u p a  s t a ł o  R a d c y  budowni zem u R a d c y  d w o ru  M arcon i  k t ó r y j  W iniliśm y objaśnić, że dostarczenia pro- r/.e gdańskie stoją n a p e ł n i o n e ,  a spekulanci 
Cilllen. Mamy już O nim niektóre wiadomości, s p o r z ą d z a ł  s z c z e g ó ł o w e  p lan y  i kosz to rysy^  do p ro jek tu ;  *a ś  w jnc ; r . . . / > K r . J « o  * ..11........  „ 1 .................................................................................... '

w  r. 1 8 4 3  ła sz t.
4  —
5  —
6 —

7 - -
8- —
9  —

1 8 5 0  —

1 ,7 8 3 2 ,2 0 8

do 8 4  szy li za  kwarter w Londynie p ła co -  
n o), jest najdroższą na św iecie. Przem awia  
to wprawdzie za  jej pięknością i wartością, 

3 ,9 9 1 |a le  rozw ażając gruntowniej rzeczy, nie
ii:i n i p  tm i iL - - . /*  a lt*  »  t a  * ń a  v

nio-

5 3 1
2 0 7

6
5 0 1

2 ,2 7 3
2 ,9 4 3
2 ,3 0 3
3 ,5 8 5
3 ,3 5 9
5 ,5 9 0

2 ,8 3 4 |je s t  przystępne. M łynarze i piekarze na 
3 .7 9 2  chleb zw yczajny chętnie dają pierwszeństwo  
3 ,3 6 5  ziarnu mniej pięknemu, lecz 1 0 ,  2 0 ,  3 0  i

6 ,0 9 1  |5O°/0 tańszemu. Ztąd nas«ęps l '>°> że sp ich -

ncyi pruskiej pochodzą tylko z okręgów!tutejsi kupione w c ią g u  lata z b o ż e , a ||)() 7, 
;*UV «Vup”e>nić wy o br a ż e n i e ” jak d llece  ^ J ^ r ' k ^ a ^ ^ ^ o w a k i :  .naj bli^ j  W is ły  położonych ; od leglejsze bo-jstrałą  musieli sp r ze d a ć , lub je
W aut! są um ysły , cytujemy niektóre ustepv1 -  Pamiętna burza, która nawiedziła Lubelskie. prze8!!ła wiem na prawym brzegu okolice, jak 1 naj-[ angielskich trzymajf- 
z  l i s t u  Trrshaiua Gregga protestanckiego arćyJjak tera* otrzymujemy wiadomość, przez Uściług, WłodlU)bogatsza częśc  Ż u ła w , idą do E lb lą g a , al P rzy egzy«tuJ^cy cl1 daw niej t 

ip..am z- - - : — .r. *i» aż W stronach Wołynia, «koł0 pSzenne K ujaw y oraz lew y brzeg górnej'cyjoycłi, zboże przez kotnbina

ze

biskupa Tuam, napisanym protestantów m i e r z ,  K o w e l ,  i o p a r ł a  s ig  aż
Dublina w celu skłonienia ich, aby się znajdo- m. R ó w n a ,  w ła s n o ś c i  K sięc ia  K a z im ie r z a  L u b o m irs k i

cłach  protek- 
uiacye wielkich 

bierało  
może,

z i i ; « i w . r * f h « w .  u . r ^ n . u j e j » - h - 1

prewMwikaWicy . . . j ,  „ i .  tyltao M i , s.  ' y,S l . ............. . f e ,  L i n  M » t . i  „ I " T ? , , . ' ” " 1 . T  '.

1 J6 C OM I ft t fc  f

O św iadcza , ź® ■
i dodaje: „J.stem goto 
żonę wdową i dzieci

w stosunku musi ujedz zniżeniu, 
jpą.
c a łą  przyszłość i gd u ń -

 —-J ■ ,. g iy m u , jęr /.micnia ,    w | -  inuum  i joulictwa polskil‘g'0 UlLere —
kartofle psują są; jo ^ kJrTn ilz e PaboweS 0 dostaw iła. j^ująca kwesty a , bardziej w' skutkach s w o -

h wiejki, wyjąws* . t ,  j ) wje gubernie litew skie, P*zy < gorszej ich da się uczuć, winniśmy uprzedzić w ła -
ttrśwaikich które odr/ucimv S’icchccmv wywo-: -  Ord.r Podwi.,ki licz, ter.* 38 członków, a miwowi roli i niniejszych materya nyci środkach, ścicieti ziemi, że przy wolnym haudhi, na 
^ jw ić  gvvał!u 1̂sni zamięszania, Przeciwnicy cio następujących:' Królowa w atry ., Ks. Albert, »M t*e.>aezną ilość zboża, wszelkiego rodzaju na- 1 --------~ ~ 1 *

wtórzyło się w okolica,,;, Zachodnich nietylko więcej dostarcza p s z e -T o  sam o pn
niepowinienem i nie zezwolę -  - -

„ I r i  m n i e m a l i  ŻC 1» S 'g 3 0  . n a  ich r 2y n y  po o g ro d a c h .  T o  sam o  p o w i « . * . r -  - y  •• - — . . e a c h - ; --------- ,--------  *"■“  "  ‘V ' ^ J    „ 1 1 ^ .  „ •
S 'y v u V  U sa d v  M a m  bilety i K*'l »i«J Bogu K rz e m ie ń ca  , n a  P o d o lu ,  g d s ie  s s p o w ia d a j ą  P » d w y i s * e „ ie lllCy, leCZ W  Stałej podnOSZąC S.f p.OgreSJ 1, alllO m e z „aj(Jz ;e  kupca

choćbym Kv* ..... . , „ nos, a takic a tam ty c h  stron. i« nac  kar- już w roku upłynionym 1 4 ,0 0 0  łasztów  ZJ a, N im  ta wazna bo caJ
o k a z a ł y  s ię  w n iek tó rych  m ie j s c a c h  j a k i y  gpppbu, ję czm ien ia , siem ienia lnianego i^skiego handlu i roluiet

S ę Jz L d z ić ?  niechaj podane będą poprawki do ^
L-iAr» ,wLv..^;,..»r Kirchcemy w yw o-i  —

d je wybjł.

w szystko przygotować s ię  n a leży , a  nawet
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że czasowe zniżenie wartość i zboża, nie jest 
niepodobnem. Niemiłe to są w yrazy , ale 
w podobnej materyi, ze stanowiska naszego 
winni jesteśmy z najszczerszy wystąpić pra­
wda. Wiemy, że u nas gospodarstwo ko­
sztowne i wielkie ciężary przywiązane do 
ziemi; ale we Francyi i w Anglii koszta 
bez porównania większe, a j e d n a k  rolnictwo

8 4 9Zaffrani— Nowa poiyc*ka
®  i Akcyo Kolei Żelazn

16• Akoyc Banku wiedens. 1 2 4 0 .— 
•52 — Agio od s ło ta  23% , od sre-gielskicgo zdawał się zapewniać 

cznemu świetny odbyt. S ta ło  się znowu bra is'/4
przeciwnie. Rolnicy angielscy ze słabem K u r s  w r o c ł a w s k i  * dnia 25 sierpnia. Banknotv austryackic , -  ' o  . . .  , ,
DlZVChodzac zbożem  n n fh v w / l i  p-o i a k m o  1 «*■/.,- Polek, kurant 9 4 % ,. -  J„ ty , ^ wMKról.«. roi..:ny ę h, m orgow 3 ,  prętów 155;  d)
p iz y c n o a z y c  zb o z e m  , p o z b y w a l i  g o  jak  mo uoue ; davvnc 95%.- A“«ye kolei ie;a/.n. Krak.- górno- z łąk  Lit. E. F. G. na mappie oznaczonych w y ­
g o ,  p iekarze w ię c  i m ły n a r z e  n a  z a g r a n i - j  szios. s i  ■,

grodu warzywnego, wynoszącego morgą 1, prę­
tów 39; c )  z pól ornych przy gościeńcu pod 
Lit. C. i groble pod Lit. D. na mappie oznaczo-

cen. w s p o s ó b  zadziwiający,mimo upadku
j rzez energię, pracę i powiększenie produk- 
c y i , utrzymuje się i podnosi

Przykład ten mając przed oczami, w ła ­
ściciele ziemi rosyjscy  i polscy, nie ograni­
cza yc się do samej pszenicy, winni d y ż y ć
ku urozmaiceniu płodów, oraz uprawy lnu 
pieńki, których produkeya nieodpowiada po­
trzebom, na które tak we włóknie, jak w na­
sieniu zawsze jest odbyt korzystny i ła tw y

Dopóki fluktuacye gwałtowne miotały zbo- 
żowemi targami, spekulacya na wielky skalę, 
i handel pośredni mogły exvstowac, bo ku­
piec przy dobrem wyrachowaniu, zręczności 
lub szczęściu, miał sposobność tanio nabyć, 
a drogo sprzedać. Wstrzyśnienia te ,  dziś 
już minęły. W  całym roku 1 8 5 0 ,  mimo 
nieurodzaju w A nglii, ceny ledwo 2  lub 3 
razy się poruszyły, a  różnica międjiy naj­
wyższym a najmniejszym punktem oO guld. 
na łaszcie nie przeszła. W  takiem położe­
niu rzeczy, zapytujemy, jakie ma pole do 
zysku spekulant lub kupiec. Po każdej tran- 
zakcyi, dwie rzeczy mogy nastypić: albo 
kupiec nabywszy bardzo tanio, wiele zarobi 
albo zapłaciwszy drogo, straci. W  pierw­
szym razie właściciel ziemi nie inoże nie 
czuć, że gdyby sam posła ł do portu, zysk 
by przy sobie zatrzym ał; w ostatnim, praw­
dziwie niewolno mu się cieszyć ze straty 
kupca, bo każdy godziwy uk ład ,  zobopólny 
winien przynieść korzyść i dogodność.

Najwłaściwsza przeto w naszem mniema­
niu dla producenta droga, jest sprzedaż 
w portowem mieście na w łasny rachunek 
bo tu otrzyma istotny wartość zboża według 
pozycyi targów całego świata.

Wczytanie się uważne w wyżej przyto­
czony s p e c y f ik a c y ę  ce n  ś r e d n ic h  a n g ie ls k ic h
i francuzkich od roku 1830, okaże, że w han­
dlu zbożowym po najsłabszych peryodacli 
przychodzą wysokie; a po najwyższych na­
tychmiast bardzo nizkie następują. I  tak wy­
sokie w 1831 i 1832  roku ceny, już w 1833 
zaczęły się przesilać i w 1835  do najniż­
szego doszły punktu. Po dwóch latach zno­
wu do pierwszej korzystnej wróciły stopy ■ 
przez lat 4 ,  tojest do 1 8 4 2 ,  na niej się 
utrzymywały. Ód 1842  do 1845  ciągle się 
schylały, a rok 1846  i 1849  przyniósł pe- 
wszechny drożyznę; od 18 4 8  roku mieliśmy 
trzy lat dobrego urodzaju, średnich cen 
w  Polsce, a  nadzwyczaj nizkich, rujnujycycl 
w Anglii i we Francyi. Można zatem miec 
nadzieję, że obecny słaby peryód, prawem 
doświadczenia lat przeszłych wkrótce po­
myślniejszemu ustąpi. Naturalnym więc bie­
giem rzeczy, przedajyc corocznie na targu 
portowym po cenach i dobrych i słabszych 
peryodów, producent zboża otrzyma prze­
cięcie nieodmiennie najwyższe; realizując zaś 
na miejscu, albo też długie lata trzymając 
na spichrzach, zawsze mieć będzie gorszy 
rezultat, bo w pierwszym razie weźmie przy­
padkowe ceny, jak ślepy los zdarzy, a w o- 
statnim, strata procentów, utrzymanie zboża 
i ubytek, nie pokryje się podniesieniem, je -  
źli takowego uda mu się doczekać

N ie mamy najmniejszej pretensyi ogól­
nych przepisywać r e g u ł ,  bo te w  handlu 
zb ożow ym , a je szcz e  w oln ym , żadnej nie 
mają zasady. D z iś  g łó w n ie  w szystk o  za leży  
od pogody, lub nieprzew idzianych, a pod 
żaden rachunek podciągnąć się  niedających  
okoliczności. Bliski tego mieliśmy dowód  
w  roku z e sz ły m . Opierając się na chybi.>- 
nem zbożu an gie *s k'em , ca ły  św iat przepo­
w iad ał konieczne podniesienie się cen na je­
sieni. W  tej pew ności spekulanci ze w szy st­
kich portów tak w iele w y sła li zboża do A n ­
glii , że dow ozy nad potrzeby konsumcyi u -  
cisn eły  i za b iły  ta rg i, a tym sposobem  
w  miejsce zy sk u , zn a la z ła  się stia ta , i stan 
cały handlu zbożow ego się  p o g o iszy  .

Z  drugiej strony lichy gatflnpk z i a i l i a a » -

cznej pięknej pszenicy podobnego wymagali 
jzniżenia, lub tyle jej kupowali, ile konie-1 
czna kazała  potrzeba. Ztyd zupełna slagna- 
cya, z której dotychczas wydobyć się nie 
możemy.

Niema więc w tej materyi, ani praw sta­
ły c h ,  ani niemylnego sądu. Właściciel ziemi 
wysyłając w najstosowniejszym czasie, naj­
tańszym frachtem piękne zboże do portu, zrobił 
co m óg ł ,  a komisant znając pozycye wszyst­
kich zbożowych targów, winien co do sprze­
daży wyrozumować prawdopodobną przy­
sz łość ,  która może nie zawsze się sprawdźi, 
ile w cenach przecięciowycii dziesięcioletnich 
dobry rezultat będzie niezawodny.

Gdańsk, 1 lutego 1851.
A le k s a n d e r  M a k o w sk i .

W iadom ości handlowe i przem ysłow e.
K r a k ó w  26 sierpnia. Po wczorajszej burzy, pod czas któ­

rej niebo nad naszemi g łowami blisko przez półgodziny bez 
przerwy huczało i padał grad niemal wielkości włoskiego  
orzecha, który w wiciu miejscach, a mianowicie na Obscr-  
watoryum szyby powybijał,  powietrze przez dwa dni gorące 
ochłodziło się znacznie i znowu pogody możemy się na czas 
jakiś spodziewać. W  wielu miejscach pokończone żniwa w y -  
p*«lfy wcale pomyślnie. Z królestwa i z Okręgu dowóz na 
dzisiejszym targu był bardzo znaczny, ale sprzedaż ograni-  

y ła  się do miejscowej potrzeby, z wyjątkiem owsa, dl t któ- 
ego było dużo ruchu. Nawet konsumpcja miejscowa owsa  

tygodniowo do 600 Korcy obecnie wynosi. Sprzedano żyta  
>koło 400 korcy po 5, 5 '/g—5 ł/3 z łr . ,  bardzo piękne p o 5 ł/2. 
Kupiono pszenicy 2 5 0 —300 po 7 J — 7 ‘/a i po 8 — 8 ‘/4. Jęcz­
mienia potrzebowano mało i płacono nisko; około 100 korcy 
rozsprzedano po 3'/2—3 3/4, nieco po 4 z łr .  200  korcy owsa 
kupiono po 2 ' /4—2 ‘/a , a nawet 2 5/8. W  ogólności ruch był  
mały i ceny jak widzimy spadły. W iększy część dowozu 
zsypano.

Na Szlasku skarża się po trochu na suchość,  chociaż u-  
pałów nie ma. Dowozy dotychczas nie sa  tak znaczne, jak­
by sie  już spodziewać na leża ło ,  a i ochota kupna nie wiel­
ka. Żniwo pszenicy udało się prawie wszędzie.  Na wczoraj­
szym targu w e Wrocław iu pojaw iło się kilku zagranicznych  
tupców na żyto, lecz do dawnej ceny nic podniosło się. Naj­
mniej przywieziono jęczmienia, mało też amatorów. Najwię­
cej pytają się o owies. Biała pszenica po 5 2 —57 srg., ż ó ł ­
ta po 5 1 —55° sgr.,  żyto 40— 43  sgr., jęczmień 27 —30, owies  
21—23 sgr. W  koniczynie i nasieniach olejnych ruchu pra­
wie żadnego. Kupiono okowity do 100 wiader po 7 ł/2 tal.

Gdańsk 23 sierpnia. Żniwa angielskie przy dobrej pogo-  
Izie spiesznie posterują, a pierwsze próby wystawione na 
targach okazały  się wyższenń od przeszłorocznych w wadze  
i g a t u n k u .  O k o l i c e  n a w i e d z a n e  s z t u r m a m i  i  g r a d a m i ,  p r z y -
- ł a ły  ziarno chude i s łabe w  kolorze. W ostatnim tygodniu 
niepamiętne gradobioia w rozmaity uli częściach Anglii wiel­
kie porobiły szkody. Zaraza kartofli w  całej  Wielkiej Bry­
tanii sie rozszerza; lecz to może w łaśn ie  jeszcze  bardziej 
liwilowo ucisn^ć targi, bo rolnicy niezdolne do przechowania 

kartofli, za bezcen spieniężać b |dij: przezco konsumeya clileba 
'.mniejszyć się musi. Zdaje s i ę ,  że  stanowcza poprawa cen 
przed zimij nie nastąpi.

W  Szkocyi żniwa nie zaczęte. W  Irlandyi liczą na dobry 
wydatek pszenicy, ale zbiór kartofli zagrożony.

Targi angielskie są  bez życia z nader ograniczonym obro­
ni i to po zniżonej cenie. Dowieziono w ciągu tygodnia:

, siemienia mąki
pszen. Jęczm. owsa , oian rMp> cetnarów

z kraju kwart. 3095 78 1211 19,049
z. zagr. „ 6257 3669 5903 7480 41,367

Francuzka mąka w małej przybyła ilości ,  g łów n y  dowoź 
pochodzi z Ameryki.

Zbiór francuzki oceniają ogólnie niższyn*' od średniego, ale 
ostatnie ciepła podniosły wagę i kolor ziarna, co w y w o ła  
znaczne zniżenie w cenach pszenicy i mąki.

Wypadek żniw innych części zachodniej Europy nie jest  
jeszcze  wiadomy. W  okolicach Gdańska s p o d z i e w a j ą  się 
zbioru miernego co d o  pszenicy, a słabego co do żyta; pier­
wsze próby żyta przysłane na targ ,  b y ły  piękne; pszenica 
zaś  wiele do życzenia zostawia.

Na gdańskiej giełdzie tylko zniżoną ceną można było  
zdecydować kupca i to do mniejszych partyj. Eksportatoro-  
wic obciążeni pszenicą po ogromnych cenach kupioną, usu­
wali się od nowych interesów.

W ciągu tygodnia sprzedano pszenicy świeżej 157 ł . ,  ze 
spichrza 3.91. Żyta 38 ł . ,  rzepaku 24.

Za ła sz t  wagi hol. płacono guld. pr.
od do od do

pszenicy 126 132 367 ‘/a 410
ze spicli. 128 130 370 395

131 133 380 410
żyta 120 123 250 265
rzepaku ^26

Najwyższe gatunki pszenicy, największemu w proporcyi 
żeniu; upadek na ścedniem i spichrzowanem zbożu

Korzec warsz.  
od z ł .  gr. do z ł .  gr.

27 20 30 25
27 25 29 23
28 17 30  25
18 24 19 29

32 —

.P IS A R Z
CESARSKO-KROLiKWsKIKGO TRYBUNAŁU [188]  

M iasta Krakowa i Jego Okręgu.
Wydaje w myśl a ityk .  866 K. $  W yoiag  a źadania 

oddzielania majątku « VA P°J dniem 12 sierpnia 1851 r. pani 
Józefa z Szulców Bartu^zkuwa, Adoifa Bartuszka kupca i 
obywatela mi at-ta Krakowa małżonka, z upoważnienia JW .  
Prezesa c. k. Trybunału pod dniem 7 sierpnia r. b. do Nru 
1062 wydanego dziafajaea, w Krako wie przy ulicy Grodz- 
siej pod L. 199 zam ieszkała ,  od której Adam Uułewbersk.  
adwokat w Krakowie pr /> ulicy Mikołajskiej pod L. 672 za-  
mieszkały stawać będzie, zapozwała męża sw ego Adolfa 
Bartoszka kupca i obywatela miasta Krakowa w Krakowie 
przy ulicy Grodzkiej pod u .  199 zamieszkałego przed c. k. 
Trybunał miasta Krakowa i Jego Okręgu, w którym to po­
zwie taż Józefa Bartuszkowa domaga się: 1] rozdziału ma­
jątku wspólnego dorobkowego, 2 ]  oddzielenia majątku jej 
własnego w summie złp .  13,000 i w yp i#Wy złp. 7,500 tojest: 
mebli, sukien, sreber itd. aktem przedślubnym z dnia 23  s ty ­
cznia 1850 r. przed Notaryuszem Sebastianem Korytowskim 
-pisanym objętego, 3 ]  przyznanie jej pierwszeństwa do ode­
brania w niosku swego z handlu pozwanego i ruchomości swych  
własnych przed wszystkiemi innemi wierzycielami męża jej 
4 ]  wyznaczenia Nntaryusza w osobie Sebnstyana Korytow-  
skiego do zrobienia inwentarza, rozdziału majątku i 5 ]  o 
zasadzenie kosztów sporu.

Kraków dnia 13 sierpnia 18o l  roku.
Lib ro w sk i .

[186]  0 11 w i e s z c z e n i e .
P IS A R Z  CES. KRÓL. T R Y B U N A Ł U

M. K rakowa i  Jego Okręgu.
Podaje do publicznej wiadomości, iż na żą  

danie Franciszka Benisza wieczystego dzierża­
wcy folwarków Łobzów i Gramatyka we wsi  
Ł obzow ie , tudzież Józefy  z Beniszów M elszo-  
wej, Sew eryna iVIelsza obywatela krajowego, mał­
żonki z upoważnieniem tegóż czyniący w Przed­
mieściu Piasek przy Krakowie w Gm. VIII pod 
L. 17. W reszcie  Honoraty Benisz panny pra 
womocnej w  Łobzowie przy Krakowie zatnie 
szkałych, przez Franciszka Siarzyckiego O. P. I). 
adwokata czyniących z jednej, a Anastazyą Be­
nisz panną prawomocną w klasztorze przy uli­
cy św . Jana w Krakowie, tudzież Ignacym S z a -  
rzyńskim obywatelem krajowym na Piasku przy 
Krakowie pod L. 1 3 5  zamieszkałym, jako przy­
danym opiekunem Aleksandry po śp. Aleksan­
drze z Krzyżanowskich Beniszowej, pozostałej 
c ó r k i  p r z e z  W i n c e n t e g o  S z p o r a  O. P. U. a d w o ­
k a t a  c z y n i ą c y m i  z  < l rugtej  s t r o n y ,  n a  d r o d z e  d z i a -
Pu majątku po tejże śp. Aleksandrze z Krzyża­
nowskich Beniszowej pozostałego, z mocy wy 
roku trybunału Wydz. I. d. 16  maja 1 8 5 1  r. 
zapadłego, sprzedane zostaną w  porządku Re­
lict tacyi publicznej dwie dzierżawy wieczyst  
to jest:

1. Folwark Łobzów z prawem propinacyi 
wyszynku trunków w austeryi łobzowskiej sk ła -  
iia,ący się: —

A ) Z  budynków w inwentarzu i anszlagu w y ­
szczególnionych, a mianowicie; a )  pałacu mu­
rowanego z ogrodem dużym murem w częśc  
opasanym; b) folwarku murowanego pod dachem; 
O  stajni murowanej ; d} spichrza, stodoły i 
brogów na siano drewnianych, który to folwark 
'A całem tern zabudowaniem od wschodu murem 
jest opasany; e )  z placu przy rogatce pod N. 5;
0  karczmy murowanej w Łobzow ie itp.

K)  Z gruntów mianowicie: a j  w  ogrodach
wynoszących razem morgów 12, prętów 134;  
b) w polach ornych X. 14 , 1 5 ,  16 , 1 7 ,  1 8 ,  
19 i 2 0  na mappie oznaczonych, wynoszących  
razem morgów 3 3  prętów 29 ;  c j  w łąkach za 
folwarkiem X. 3 ,  4 ,  5 , 6 ,  7 , 8 ,  Lit. E. na map­
pie oznaczonych, wynoszących morgów 2 7 ,  prę­
tów 1 8 ,  i łąki w ogrodzie wielkim Nr. 2 1 7 2 
Lit. F. na mappie oznaczonej, wynoszącej mor­
gów 3 , prętów 1 2 2  czyli razem wynoszących  
morgów 3 0 ,  prętów 1 4 0 ,  w ogóle zaś gruntów 
x łąkami wynoszących morgów 7 6 ,  prętów 3  
miary chełmińskiej, których to gruntów położe-

uleg ły  zniżeniu; upudeh na siennie,n . „P, c » r . „ . ™  «' K u n ice  mappa w s i  N arodow ej Ł o b z ó w  i
stosu ko w o Jest niniejszy. Zyto zwracało  uwagę i znajdo- Nowa-WICS przez p. Karola B ełc ikow skiegO  g ie o -

metrę przysięgłego w roku 1 8 2 1  sporządzona,
1 inwentarz oddawcy folwarku Łobzów w  dniu 
3 0  kwietnia 1 8 1 9  r. urzędownie spisany w ska­
zują, z wyłączeniem kawałka gruntów pod ko-

stoji o eau. ( jlej ustąpionego, za potrąceniem z czynszu w ie -
ics. I9 9 3/ , .  Hamburg 44 czystego stosownego wynagrodzenia.
3 no 9 ° [/ -  II. Folwark Gramatyka z w a n y  w e  w s i  Ł ob ­

zow ie  sk ła d a ją c y  s ię :
A )  Z  budynków. ,
B )  Z  gruntów mianowicie: a j  Z  Pla£“ 

zabudowaniem wynoszącego prętów 95;  bj z o

88 ł .

wali sie ochotnicy do kupna na wiosenną dostawę.
Na 33 tratwach w esz ło  pod Toruniem na pruskie wody 

162 ł .  pszenicy.
Drzewa: 10,648 belek sosnow ych ,  2526 dębowych 

małych belek dęb , 170 ł .  bali, 220  ł .  klepki.
W ysokość wody w Toruniu 6 stóp 6 cali.
K ursa  zam ian .  I.ondyn 3 mies.

Amsterdam 1013/t . W arszaw a 95 do 95'/ ,.  _
M a k o w s k i .  K e n d z i o r  <!C U.

Knrs papierów publicznych i pieniędzy.
W t e d e ń  K u rsa  te legra f iczn e  z  dnia 2 0  s i  eryn ia-  Meta-

iki 5-pron. 9 6 % .— Metaliki 4 ‘/„-procent. 8 4 3/ . . — Metolii: 
i-nroc.  7 4 7/ , . -  ł  proc. z t8 5 0  r "'' , '
-proc. 1 9 ' / , -  Wctahki z ciągu, z 
luesburg U 9 ‘/s -  Uondyn t l

r. 90% .— 2 ' / , -proc. 58 — 
1839 r. za 3 1 0 s/, 6' 300'— 

Augsburg S W /s-  — i.onoyn s i  40 k r . -  Paryż 1397s - — 
Akcve Bankowe 1236. Akoye kolei żel. półu.Kerdm. 1525. 
K u r s  k r a k o w s k i  z dnia 27 sierpnia, Banknoty 913/4— 

skic papiery — • — Pruski kurant 106%. — lmperyały  
ros. 35 gr. — . Ruble srebrne 101 %• Dukaty 20 złp. 9 
Listy  zastawne Król. Pols, z kupon. 100%. — I^isty na­
staw. galic.  z kup. dają 87 % żądają 8 8 . -  Cwane, stare 
106% nowe 107%■

K u r s  w i e d e ń s k i  z dnia 25 jo  sierpnia. .Metaliki 96%.

noszących morgów 5 , prętów 2 9 5  czy li w ogól e  
morgów 1 0  prętów 2 8 4  miary chełmińskiej, 
których to gruntów położenie i granice mappa 
folwarku Gramatyka także przez p. Karola B e ł ­
c i kowsk iegO  gieometrę przysięgłego w  r. 1821  
sporządzona i in w en ta rz  oddawczy t e go ż  fol­
warku w dniu 6  kwietnia 1 8 1 9  r. urzędownie 
spisany wskazuje.

Warunki, pod któremi sprzedaż powyższych  
folwarków następować winna wyrokiem c. k. Try-  
hunał" M. Krakowa i Jego Okręgu W ydz. iii 
dnia 3  lipca 1 8 5 1  r. zapadłym, ustanowione sa  
następujące:

I j  Cena szacunkowa wieczystej dzierżawy  
folwarku Łobzów z prawem propinacyi we wsi  
Narodowej Łobzów i Nowa wieś, oraz folwarku 
Gramatyka w wsi Łobzowie przy Krakowie po­
łożonych, ustanavvia się na pierwsze w y w o ła ­
nie w- summie 6 8 , 0 9 0  z łp . w monecie srebrnej 
grubej kurant polskiej, która w braku ubiega­
jących się zaraz na tymże samym terminie licy­
tacji nawet niżej 2/3 części zniżoną zostanie, 
a to stosownie do artykułu 1 3 0  ustawy eg ze­
kucyjnej, inwentarze gruntowe w yłączone są od 
sprzedaży jak równie zbiór kresceneyi tegoro­
cznej.

2 j  Chęć kupna powyższych realności mający, 
z ło żą  na rękojmią 6 , 0 0 0  z łp . w monecie srehr-  
nej, grubej polskiej^ od składania której popie­
rający' sprzedaż jako w sp ó łw ła śc ic ie le ,  są  
wolni.

3 j  Nabywca zapłaci reszlujący szacunek  
w skutek wyroku dzia łow ego i nakazu Trybu­
nału z procentem po 5"/„ od dnia licytacyi, po 
czem uzyska dekret nabycia.

4 j  Nabywca dopełni wszystkich warunków  
kontraktami wieczystej dzierżawy z dnia 1 4  li­
stopada 1 8 3 6  r. objętych, opłaci podatki za le -  
g łe ,  gdyby się jakie okazały , równie jak koszta 
sprzedaży na ręce i za kwitem adwokata sprze­
daż popierającego zaraz po przysądzeniu z mo­
żnością potrącenia z szacunku, i ńa tedy obej­
mie realności w posiadanie fizyczne a przycho­
dy od dnia licytacyi do niego należeć będą. 
Równie nabywca obowiązany będ/.ie dotrzymać 
kontraktu dzierżawy propinacyi z propinatorem 
zawartej do końca czerwca 1 8 5 2  r . , a jeżeli  
nabędzie osoba obca do działu nienależąca,  
zapłaci na rzecz skarbu publicznego po 2/mo "4 
wylicytowanego szacunku bez możności strace­
nia z t e g o ż  szacunku, a to stosownie do §  4  
k o n t r a k t u  wieczystej d z i e r ż a w y .

5 )  Opłata odsektowa ciąży nabywcę równie 
bez możności strącenia z szacunku.

6 )  Otrzymujący przybicie na licytacyi, winien 
przed otrzymaniem stanowczego przyznania pra­
wa do wieczystej dzierżawy, z ło ż y ć  dowód, że  
rząd nie używa s łużącego sobie prawa pierwo- 
kupria.

8 )  W  dni ośm po przybiciu wolno będzie w y ­
ciągnięty szacunek powiększyć o */8 Część, któ­
rą wraz z rękojmią, podwyższający do depo­
zytu sądowego z ło ż y ć  jest  obowiązany, i do­
pełnić w  tym względzie formalności prawem 
przepisanych.

Do licytacyi tej na Audycncyi r. k. Trybuna­
łu M. Krakowa i J. Okręgu w Krakowie przy 
ulicy Grodzkiej pod L. 1 0 6 ,  o godzinie 1 0  ra­
no za popieraniem Franciszka Starzyckiego OPD. 
adwokata w Krakowie przy ulicy Szczepańskiej  
pod L. 3 7 2  zamieszkałego, odbywać się mającej, 
oznacza się  termin

na dzień 3 1  października 1 8 5 1  r. 
YVzyw'aja s i ę  przeto na takową licytacyą w sz y ­

scy chęć kupna mający, jak równie wierzyciele  
hypoteczni i osoby prawa rzeczowe mające, n-  
żeby takowe na tymże terminie przy ustanowie­
niu adwokata produkowali.

Kraków d. 2 0  sierpnia 1 8 5 1  r.
Ubrowski.

3 n se r a ty ,  
Weniger i Pragi

t ru d n ią c y  , ię  W yrobem

portretów
DAGDERIOTTPOWYCH

Publiczność, iś tylko do dnia 29 wier- 
pod N. 197 na przeciwko Dworca

f r łP ł i s t b Z E Ż E N I A  METEOiu H  i H . i r y  v K

z a w i a d a m i a  S z a n
u nia  p rz y  ll’iov  1 nkc-
Lnlei '• poa in. i »< n a  p rzec iw K o  u w o r c a
n i e l ó i n *  *1 e!  będzie. W  tćmże gamćm miejsca,
bez lest e  p o m ie s z k a n ie  wra* * lub
najęcia ^  tojest wrzesień i październik do

8 T A N  B A R O M ,  
w mierro pa-  

ryzkićj spro­
wadzony do 

0* Reanmora.

8 T O P .  C I E P Z A  

wedf*j£ 
Roaumura.

pillgŻNOŚC 
pary wodnćj 
w powietrzu

osyli e.

KIERUNEK
wiatru

i

natę*enie.
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